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POLITYKA i ŻYCIE SPOŁECZNE 


Posłowie narodu. 


W zapatrywaniach na rolę i charakter przed- 

stawicielstwa polskiego w Izbie rosyjskiej 
coraz wyraźniej wybija się różnica dwu zasadni- 
czych obozów: z jednej strony obóz klerykalno-ugo- 
dowy, wchłonąwszy w siebie męty Narodowej 
Demokracji, usiłuje godność poselską sprowadzić 
do roli kramarstwa, wzamian za ulgi prywatne 
zaprzedającego sumienie publiczne; z drugiej zaś— 
jednoczy się lewica narodowa, celem podźwigię- 
cia powagi przedstawicielstwa polskiego w Du- 
mie, które stoczyło się do poziomu ciurów, posłu- 
gi czyniących przy rosyjskiej machinie biurokra- 
tycznej. 

Czyż trzeba dodawać, po której oświadcza- 
my się stronie? Dość chyba mówiliśmy już wtej 
sprawie, by do niej raz jeszcze powracać! 

Stając do udziału w wyborach, nie łudzimy 
się bynajmniej co do wartości i siły mandatów, 
pozyskanych przez członków tego lub innego 
stronnictwa. 

Polityka jest dziedziną życia praktycznego, 
to prawda; w naszych atoli warunkach trudno 
oprzeć się przekonaniu, że znaczenie praktycz- 
ne mandatu poselskiego równa się w skut- 
kach — zeru. 

Punkt ciężkości tedy w systemie naszego 
przedstawicielstwa z terenu Izby petersburskiej prze- 
nosi się na sam akt wyborów. Nie spodziewamy 
się już niczego po owocach pracy prawodawczej 
w parlamencie rosyjskim, nie zabiegamy o ucze- 
stnictwo w pracy. Uwaga nasza, nie sięgając wnę- 
trza pałacu Taurykiego, ogniskuje się tymcza- 


sem wyłącznie na terenie kraju i na miejscowych 
siłach i stosunkach. 

Obojętną bowiem rzeczą może być dla nas 
kwestja, kto z nas dozna niepowodzeń w Dumie, 
skoro wiemy z góry, że na niepowodzenia ska- 
zany będzie każdy; lecz nie możemy zostawać 
obojętni wobec pytania, kogo naród swym obda- 
rzy zaufaniem, kogo oblecze w majestat swego 
bólu, czyim ustom zwierzy głos swego ѕптіепіа, 
w czyje serce przeleje umiłowanie wolności, 
w czyją pierś — poczucie krzywdy, piekący żar 
niedoli, w czyje wreszcie dłonie odda sztandar 
dumy? 

Będą-li to dłonie Rzędziana czy Skrzetuskie- 
go? Będzie-li to serce mężne, czy serce tchórza? 
Będzie-li to pierś człowieka czy pierś pełzające- 
go gada? 

Nie zaszczyty, i nie władzę wezmą z rąk 
narodu swego wybrani przezeń posłowie; naród 
obdarzyć ich może tym tylko, co sam posiada: 
niepokojem walki, męką swego sieroctwa, pamię- 
cią poniewierki, stydmatami гап, wyżartych od łań- 
cucha, ofiarą tysiącznych zrzeczeń, które życie je- 
go zmieniły w upiór więziennego bytu... 

Oto treść rzeczywista mandatów, oczekują- 
cych poselstwo polskie — z rąk wyborców. 

Pod tak ciężkim i krwawym darem któż się 
nie ugnie? 

Chyba ten tylko, kto, w rozpaczliwej chwili, 
raczej złamać się pozwoli, niż o cal jeden w kar- 
ku schyli dumną głowę. 

Baczyć tedy winniśmy i wszystką wytężyć 
czujność, aby uczucia narodu nie uległy sprofano- 
waniu, aby w proch nie zostały strącone, przez 
czyjeś drżące ramiona, przez czyjeś gnące się 
barki. 


Gdy jednak życie samo, sama rzeczywistość 
zda się wolać о ludzi twardych, niezłomnych, о 
słalowe charaktery 1 nieugięte dusze, jednocześnie 
jakby mocą zławieszczego przeciwieństwa, z obo- 
zu ugody i wstecznictwa rozlegają się hasla, z geun- 
tu podclnające w narodzie wolę mocy, poczucie 
godności, silę wytrwania | pęd samozachowawcze- 
go instynktu: rozlepają się hasła, że tylko giętkość 
może nas ocalić, że tylko w chwiejności jest na- 
sza nadzieja, że tylko lawirowanie uchron! nas od 
niebezpieczeństwa 

Giętkość — wobec ministrów! 


Chwiejność — wobec własnych przekonań! 

Lawirawanie w strosunkach z wlasnym 
narodem! 

Olo jest trójjedyna chorągiew, pod którą 


slronniciwa zastoju 1 rozkladu narodowego, posta- 
лому wstąpić do współpracy w parlamencie Pu- 
ryszkiewiczów i Bobryńskich! 

Przeciwko temu zamachowi na godność i na 
samo Imię Polski ze sirony zwyrodniatych jej ży- 
wiotów, wszystko co w narodzie naszym jest 2y- 
we, młode i silne krzyknąć powinno: Veto! 

Grzmiącym | doniostyni głosem niechaj spo- 
leczeństwo cale rozstrzygnie kim ma być przedsta- 
wicielstwo nasze w Pelersburgu: 

Komisją urzędniczą do szczególnych poru- 
czeń przy ceniralnych organach Cesarstwa Rosyj- 
skiego -- — ? 

Czy poselstwem polskiej ziemi, pelniącym 
slużbę sumienla narodowego? 


ECHA PRAWDY. 


Cień generała. 


Śród stu przeróżnych wieści, obiegających 
śwłat, padła i ta wiadomość: samobójstwo gene- 
rala Nogiegol Między klótnią w Czarnogórzu 
a niepokajem giełdy berlińskiej, zaledwie zdąży- 
liśmy pochwycić tę krotkę depeszę: generał No- 
gi pozbawił się życiu 

Co niegdyś pieśń roznosiła wichrami, to 
dziś z obojętnym pośpiechem wystukują aparaty 


lelegraliczne. Co niegdys pieśń  przelewala 
w spiże pomników, la dziś druty telegraficzne 
rozpraszają po świecie, jak ziarnka piasku, jak 


kurzawę liści. 

Ale snadź eleklryczność deutów telegraficz- 
nych udzieliła się sercu Warszawy, bo nagle, 
oniemione śród gwaru, zakotysalo się, jakby lań- 
cuchem dalekim pociggnięte, i w pochyleniu czci 
rozwarło się, jak drzwi Panteonu, dla przyjęcia 
Шш, bohatera. 

oznalo to serce wodza swego, jednego 
x rodu Wielkich awoich Wodzów Odczuło go 
poprzez mil tysiące. Może we śnie łaknęlo kar- 
ności żelaznych jego bataljonów? Może w ma- 
rzeniu blło śród lopotu jego proporców? 


Nauka a polityka. 


(Z powodu wydawnictw „Książki* krakawskie)). 
i 


Е stosunki wydawnicze w Polsce 
nie sprzyjają żbylnio ruchowi naukowemu, 
zwłaszcza w sferze gospodarczo-spotecznej. Nie 
można ostatecznie dziwić się zawodowym księge- 
rzom, iż są... ostrożni w wydawaniu prac z nauk 
spolecznych 1 publicystyki życia publicznego; 
z pewnością o zysku znaczniejszym mowy być 
me może, skoro na prace naukowe, tymbardziej 
z nauk społecznych, nie będących jeszcze tak 
modnymi, jak filozofia np. obecnie, popyt ze 
strony publiczności naszej czylającej jest względ- 
nie słaby, choć niewątpliwie zalnteresowanie pro- 
blemami życia społeczno [ШШЕЦЕДЫ w ostatnich 
czasach wśród niej wzrosło znamiennie. 
Chnrakterystycznym jest, że w kraju urzę: 
dowej nauki, dwu uniwersytetów, posiadamy dwa 
zaledwie pisma fachowe. Przegląd prawa i ad. 
ministracji we Lwowie | Czasopisma prawniczo 
ckonomiczne w Krakowie, oba przeważnie nauce 
prawnej poświęcone, z których pierwsze jest 
miesięcznikiem skromnej objętości, drugie ukazu- 
je się zaledwie dwa razy do roku. Ze względu 
choćby na wymiary... — czysto objętościowe abu 
tych pisin „produkcja“ naukowa w zakresie pol- 
skich nauk prawno-spolecznych musi być z natu- 
ry rzeczy bardzo skromną, pozatym produkcji 
tej slużą jeszcze wydawnictwa Akademji Umie- 
јеіпоёсі w Krakowie i redakcja Przegłądu pol- 
skiego, poświęcająca stale i znaczną część spra- 
wom krajowym gospodarczej natury. Akademia 
Umiejętności nie uznaje wszakże dotąd prac 
z zakresu nauk gospodarczych, jako doslatecznie 
naukowych a prócz monografji Bujaka о wsi pol- 
sklej | Grabskiego o polityce agrarnej — nie wy- 
dała więcej studjów z tej gałęzi wiedzy tak, iż 


Tęsknotą jakżeśmy byli inu bliscy! Lecz 
czynem — jakże dalecy! 
Bowiem tylko poprzez marzenie moglismy 


go rozumieć; tylko pn przez sny swoje mogliśmy 
go odczuwać! jako sila szcząca swe zamiary, 
pozostał nn dla nas ~ niepojęty, jaka wola — 
niedocieczony; jaka czyn — niedostępny. To 
jedno tylko wiemy piorunem byt naszej tęsknoty. 

Ah! nazbyt dlugo obcujemy z klęską. Na- 
zbył spokrewniliśmy się z nieszczęściem. Wiel- 
kość przywykliśmy czcić już tylko po przez ża- 
łobę łez, ра tylko w [еки szukamy potęgi har- 
tu. Już tylko w modlitwę włapiamy żarliwość, 
Tylko w rozpaczy znamy uniesienia! 

Jak cienie pogrzebne, z rękami „złamanymi 
na pancerz" odchodzili generalowie nasi w czar- 
ną wieczność, zwyciężeni przed bitwą, unosząc 
na mieczach wawrzyn nierozkwitły. 

Odwyklidmy już rozumieć wielkość zwycię- 
siwa. Odwykliśmy od widoku chwały: zagadką 
tedy bylo dla nas jego życie. 

Życie generata Nogiegot... 

Oh! to nie epopeja tęsknoty! То już nie 
próżne sny o potędze! Ta nie pusia zabawa 
w honor na zawadjackich turniejach historji! 
To — sło tysięcy ludu, ciśniętych ręką rodaka 
w paszczę śmierci dla zdobycia jednego miasta. 

My iraciliśmy ongi nie miasta, sle prowlneje 
cale — о ileż taniej! 


jedynie wydawnictwa prawne, t. j. z nauk praw- 
niczych (prawo rzymskie, kościelne еіс.) cleszą 
się opieką najwyższej instytucji naukowej w Pol- 
sce. Po za Galicją kwartalnik £konomista War- 
Szawskt pracuje nad podniesieniem poziomu sā- 
mowiedzy społeczeństwa o najważniejszych za- 
gadnieniach spoleczna - gospodarczych, walcząc 
Często z brakiem lunduszów, ponadto Bibljołcka 
Warszawska, Prawda i szereg pism nie rozpo- 
rządzających jednakże. miejscem na _ dłuższe 
prace stara się zawsze o uwzględnienie twórczo- 
dci naukowo-publicystycznej z zakresu spółeczne- 
о. Od czasu do czasu pojawi się na pólkach 
SAD książka, poświęcona badaniom zja- 
wisk spolecznych, nie będąca odbitką z żadnego 
pisma fachowego, lub literacko-aaukowego, jest 
to jednakże dotąd rzadkością. ') Słowem, jeśli 
zważymy, nawet w ogólności nieświeine warunki 
wydawnicze w Polsce, twórczość naukowa | pu- 
blicystyczna z zakresu wiedzy prawno-spolecznej 
u nas (ра za arlykułami ро pismach, zresztą także 
w skromnej mierze w porównaniu z literacką) 
jest slaba, w każdym razie słabsza, niźli tego można 
by się spodziewać po dzisiejszym już zaintereso- 
waniu się tą galęzią wiedzy w społeczeństwie 
naszym. 

Dlatego tyle ważnym jest w takich warun- 
kach powstanie u nas paru spólek wydawniczych, 
mających za zadanie wesprzeć drogą samopomo- 
cy twórczość społeczną, naukową i pyblicystycz- 
ną. Przytym nie mogło tu chodzić о wydawnic- 
twa, tyczące się tych specjalnych kwestji, które 
są przedmiotem ściśle fachowych roztrząsań. Jest 
jasnym, że szerszego ogólu nie mogą intereso- 
wać szczegóły z nauk poszczególnych, zwlaszcza 
prawnych, wchodzących w zakres badań szcze- 
gólowych, do których zresztą trzeba specjalnego 
przygotowania. 

Ale tu trzeba zwrócić uwagę na momen, 


1) Tu należy tyle zasłużona „Kasa Mianowskiego* 


— (Cała Јаропја przyjdzie wprzód swą 
głowę rozirzaskać o te mury, nim pozwoli unieść 
jeden kamień z tej mogiły ruin — rzekł Nogi na- 
zajutrz po zdobyciu Portu Artura, gdy ktoś z cu- 
dzoziemców wyrazil w jego obliczu wątpliwość, 
zali mocarstwa zgodzą się na zostawienie twier- 
dzy w rękach zwycięzców 

] równie jak życie, zagadką pozostanie dla 
nas шо śmierć samobójcza. 

mierć taka dla nas bywa znakiem ostatecz- 
nego wyczerpania sil, dowodem upadku, zwątpie 
mia 1 niewiary, Śmierć samobójcza zrozumiała 
dla nas bywa tylko jako spazm rozpaczy, jako 
ucieczka, jako przekreślenie przyszlości. јако 
skarga, mająca krzykiem swym przebić niebo, 

Ale śmierć, która wykwita z pelni życia, 
która rodzi się z nadmiuru sll, przekraczających 
геру świata, która staje się ostatnim aklem ży- 
cia, uzupelniającego swój wizerunek z dbalą i tro- 
skliwą starannością artysly — takiej śmierci, — my, 
nędzarze bytu, my, zebracy istnienia, — nie zrozu- 
miemy nigdy. Wiecznie głodni życia, wiecznie 
uludą snów usilujący glód ów oszukiwać, nie zna- 
my, co jest dosyt i pelnia oslągniętego w duchu 
człowieczeństwa. 

Samobójstwo Noglego to wiargnięcie życia 
wraz z jego świadomą planowością w dziedzinę 
śmierci. Samobójstwo w naszej doli to — zalew 
życia przez żywioły rozkładu. 


w traktowaniu nauk społeczna-prawnych bardzo 
ważny. Wszelkie nauki rozporządzają materja- 
lem, który można opracować dwojako, raz ściśle 
naukowo, na podstawie samoistnych badań, po- 
wtóre popularnie, przedstawiając to wszystko, со 
w danej sferze zjawisk zbadano ze strony powo- 
łanej, nie kusząc się bynajmniej 6 samodzielne 
ujęcie przedmiotu i samoistne wnioski. Terenem 
naukowych i popularnych opracowań są np. nau- 
ki przyrodnicze, gdzie prócz Ściśle naukowych 
badań, wychodzą stale opracowania popularne, 
przeznaczone dla mniej 
warstw spolecznych, 

W naukach prawno-spolecznych niewątpli- 
wie odróżnienie między pracą, ściśle naukową 
a popularną istnieje, jednakże ze względu na 
stan dzisiejszej nauki gospodarczej prawnej, ze 
względu dalej i glównie na przedmiot 1 metody 
badania w tych naukach, odróżnienie to nie jest 
tak ścisłe i lak konsekwentnie przeprowadzone, 
jak w naukach przyrodniczych, imatematycznych 
etc. Przyczynia się tu lącznie z tym moment, że 
naukl spoleczne, a 1 do pewnego stopnia prawne 
(np. prawo konstytucyjne, administracja), nie wy- 
magają po stronie czytelnika tak specjalnego 
ukształcenia i przygolowania, jak np. książka 
z zakresu chemii, zoologii. Pracę poświęconą 
prawu konstylucyjneiu, kwestji włościańskiej, mo- 
że „każdy“ czytać, kto ma przygotowanie i wy- 
kszłalcenie ogólne i jest faktem, że nawet robot- 
nik kwalifikowany na Zachodzie czytuje tego ro- 
dzaju prace, bynajmniej i nie wylacznie „рори- 
larne* Tymczasem czytelnik z uniwersyteckim 
nawet wyksztalceniem, jeśli nie wchodzi ta w za- 
kres jego wiedzy specjalnej, nie może czylywać 
naukowych prać z zakresu wyższej matematyki, 
chemji a jedynie i co najwyżej zadowoli się оп 
popularną broszurą, starannie wykluczającą 2 0- 
pracowania to wszyslko, co sznią istotą rzeczy, 
terminologią 1 1. p. przypominać może ścisłe 
opracowania, przeznaczone dla iachowców. „Ga- 
licja* np. Bujaka, praca w wielu względach 


lub więcej szerokich 


U nas nawet drzewo żywota ubogim i rzad- 
kim pokrywa się owocem. Jakże zrozumiemy 
kraj, jakze zrozumiemy synów tego kraju, gdzie 
nawet Drzewo Śmierci okwita słanecznym desz- 
czem kwiatów? 


Uderzmy w stól... 


W Nr. 219 Polaka Katolika znajdujemy ar- 
tykul z naglówkiem: „Niecna Insynuacja*, w któ- 
rym wystąpiono z pretensją do Gosica za notatkę 
pod tytułem „Spisywanie prenumeratorów Zara- 
nia“, Notatka owa zawiera list jednego z czy- 
telników, lekarza malego miasteczka na Kuja- 
wach, do którego zgłosił się policjant przysłany 
z rozporządzenia swej wladzy z zapytaniem, czy 
jest prenumeratorem Zaramta, dodając, iż mu 
polecono wszystkich zaranlarzy, znajdujących się 
w jego rewirze, wypisać, 

Zaznaczywszy ten fakt, Goniec kończy swą 


WIĘ 

„Nie wiemy z czyjego polecenia taki spis 
jest dokonany i czy odbywa się w jednej okolicy 
tylko, czy też na jakiej większej przestrzeni, Za- 
ranie nie uprawia działalności politycznej, to też 
ze strany wladz admirisiracyjnych nie spotkało 
Się 2 represjami Zato za działalność spolecz- 


1 w calości naukowa, bo samodzielnie opracowa- 
na i na doświadczalnej podstawie „cyfr i faktów* 
oparta, jesi równocześnie i doskonałym podręcz- 
nikiem popularnym, który może czytać prawnik, 
chemik, polonista, medyk, slowem każdy, kogo 
ta kweslja obchodzi, Со więcej, nauki spolecz- 
ne i niektóre z prawnych obejmują ten zakres 
wiedzy, który każdemu „obywatelowi, więc żyją- 
сети w jakimkolwiek związku natury prawno-pu- 
blicznej jest nieledwie niezbędny 1 który znać 
powinien każdy, kto świadomie nie wyłącza się 
po za nawias wspóliwórczości form życia spo“ 
łecznego. 

Moment len jest dla oceny piśmiennictwa 
społecznego bardzo ważny. Plśmienniciwo to, 
pomijając zakres niektórych 2 nauk prawnych 
zwlaszcza historycznych, jest z istoty swej po- 
wszechnym, w tym słowa rozumieniu, że nie 
zwraca się do pewnej, ściśle ograniczonej kate- 
gorji czytelników, o kwalifikacjach aaukowo-fa- 
chowych, po za którą inne „żywioły* co najwyżej... 
okruchy 2 bogato zastawionego stołu spożywać 
mogą i prawdy, podane... popularnie, ad Лоб Wy- 
zute z wszelkich trudności w ujęciu I poznaniu. 
Przeciwnie, jest w naukach spolecznych і praw- 
nych cały szereg umiejętności, cały szereg po- 
szczególnych kwestji, które zwracają się do naj- 
powszechniejszych warstw narodowych, pomimo, 
Że nie są bynajmniej ujęle popularnie, z ominię- 
ciem momentów „cięższych, pomimo, że zamia- 
rom autora było najdoktadniejsze i najtrafniejsze 
przedstawienie sprawy, bez oglądania się zreszlą 
na materjal ludzki, który będzie korzystal z jego 
pracy. Jest to zarazem... niebezpieczeństwo pe- 
wne ale i urok a warlość istotna wiedzy prawno- 
spolecznej. 

Przedstawiciele nauk ścislych z pewną dozą 
wyrozumiałej ironji patrzą na wiedzę spoleczną, 
której odmawiają (zwlaszcza filozofowie) miane 
umiejętności ścislej. Swego czasu, bardzo temu 
niedawno, nieodżalowany a wielki Ludwik Gum- 
plowicz w swej „Socialphilosophie im Umriss* 


ną sypały się nu nie i na jego czytelników kary 
kościelne, aż do wyklęcia*. 

Otóż Połak-Katolik w tej notatce Gońca 
upatrzył Insynuację przeciwko Kościolowi 

Czy spis zaraniarzy staraniem kleru nastą- 
pił, Goniec nic o tym nie wspomina i nie wiemy 
dlaczego urgan pana Kłopotowskiego przyjmuje 
to do siebie? Czy się w lym rzeczywiście nie 
sprawdza przyslowie z nożycami? 

Wszelako, przypuśćmy nawet, że Goniec, 
mie mając w ręku dowodów, nazwal księży de- 
nuncjantami. O cóż tedy obraza” Przeciez fak- 
tem jest powszechnie znanym, że na czele kliku 
djecezji w Królestwie Polskim stoją denuncjanci, 
ludzie, którzy shańbill się donosicielstwem, ca 
gorsza, donosłcielstwem ШУП | mimo to, 
a może właśnie dlatego, cieszą się w kolach kle: 
rykalnych szacunkiem. Alboz ран Zdzitowiecki 
nie pisał BS OWYCH oskarżeń przeciwko Міето. 
jewskiemu, або? pan Chościak Popiel nie de- 
nuncjowal Aleksego Kurcjusza? Alboż obaj oni 
nie szczycą się tą swoją „literaturą apokryliczną"? 
Albo? nie szczycil się (jak to publicznie na są- 
dzie stwierdzono) swą dzialalnością delatora Jan 
Jeleński, pod opieką kleru zostający? To — dla 
nas, ludzi o świecktej etyce, szpieg i denuncjant 
bywa zbrodniarzem; w świecie klerykalnym, prze- 
ciwnie, jesl to tytuł zaslugi: godność honorowa. 

Wreszcie jako ilustracja lokalna tego re- 
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2 tyin rodzajem argumentacji u uczonych innych 
galęzi, rozprawił się cięcie | skutecznie, wykazu- 
jąc u przedstawicieli filozofi í nauk ścisłych , 
grumtowną nieznajomość nauk spolecznych w dzi- 
siejszym ich uksztakowaniu i rozwoju. 


(С. d. n.) D-r Leon Biegeleisen. 


Listy z Galicji. 
XI. 


Sejmowa reforma wyborcza. 


Dored rozpoczęciem obrad stronictw we Lwo- 

wie w sprawie sejmowej reformy wyborczej, 
prezes kola Polskiego Leo I wice-prezes Stapiń- 
ski udal się do Wiednia, celem wpłynięcia na 
rząd centralny aby ze swojej strony zrobił wszy- 
utko co należy dla przyśpieszenia reformy. Inter- 
wencja ta prezesa i wiceprezesa koła przedsię- 
brana na własną rękę była zupelnie naturalna, 
słuszna 1 wydała dodatnie rezullaty. Skutkiem jej 
ministrowie Zaleski i Długosz przybyli do Lwo- 
wa 4 brali udział w pertraktacjach stronnictw doty- 
czących reformy wyborczej. Minister Zaleski po- 
siadając wpływ znaczny wśród konserwatystów 
usiłował ich nakłonić do ustępstw. 

Obrady lwowskie nie dały rezullatów decy- 
dujących, niezawodnie jednak posunęły sprawę 
reformy nieco naprzód 

Przedewszystkim stronnictwa polskie nie 
wyłączając narodowo demokratycznego, zgodziły 
się na to, aby Rusini mieli w sejmie 26.4 proc. 
mandatów, t j tyle, ile mają w Radzie Pań- 
stwa w stosunku do ogółu posłów z Galicji Wy- 
jątek stanowi klub środka, złożony ze skrajnych 
produktów — wsleczników, w którym skupiają 
się warcholskie i intryganckie żywioły „opozycji“ 


gime'u, powszechnie przyjęlego w całym kraju, 
niech posluży fakt, jaki zdarzył się nie tak dawna 
w Łomży. 

Administrator рагай! Lomżyńskiej, ksiądz 
Wojsz swego czasu adnlósl się urzędownie do 
Теру Obrachunkowej z ostrzeżeniem, że w biurze 
tej instytucji kilku znajduje się urzędników Pola- 
ków, ktorzy nie odbyli spowiedzi, a więc jako 
bezbożni, nie powinni zajmować posad w insty- 
tucji, do której dopuszczać nalezy jednostki tyl- 
ko „uczciwe i prawomyślne”. 

Jak urzędnicy przyjęli to 1 co w mieście 
mówiono o pomyslowym proboszczu, latwo do- 
myśleć się — ale ciekawi jesteśmy jak wyltuma- 
czy nam ten fakt Polska katolicka. 


List otwarty do ks. |. Charszew- 
skiego. 


W jednym z lipcowych Nr. Połaka-Katolika 
ks. Charszewski, bral mój, zamieścił artykuł p. t 
„Biskupi, Opłnia 1 Zaranie”; ponieważ artykul na- 
pisany jest w formie listu otwartego, skierowane- 
go do mnie, przeło zmuszony jestem również pu- 


szlacheckiej. Następnie wśród stronnictw pol- 
skich przewała zdanie, że trzeba przyjąć jedno- 
mandatowe okręgi wyborcze, czego pragnęh Ru- 
sini ludowcy. 

Ze strony konserwatystów uwidocznia się 
tajny opór przeciwka relormie wyborczej wogóle, 
maskowany różnymi pozorami. Konserwatyści 
usilują połączyć sprawę sejmowej reformy wybor- 
czej 2 szereglem innych spraw, przedewszystkim 
zaś| z reformą administracyjną, z zachowaniem 
różnych przywilejów dla obszarów dworskich po 
przypuszalnym połączeniu ich z gminami. Nastę- 
pnie konserwatyści upierają się przy zachowaniu 
44 mandatów w sejmie, na co można się ostate 
cznie zgodzić, powiększając odpowiednio ogól- 
ną ilość członków sejmu; wreszcie domagają się 
petryfikacji, którą mne stronnictwa powinny od- 
rzucić. 

Klub środka pragnie natomiast utrzymania 
2 | stworzenia nawet 5-mandatowych okręgów 
wyborczych. 

W sprawie procentowego stosunku manda- 
tów palskich 1 ruskich tstnieją pomiędzy przedsta- 
wicielami obu narodowości jeszcze różnice, Ru- 
sini pragną mieć 50 proc. mandatów, Polacy nie- 
chcą im dać ponad 26.4 proc 

Pasel Stefczyk ludowiec konserwatywny 
napisal broszurę, w klórej przedstawił udział róż- 
nych grup spolecznych w ogólnej sumię podat- 
ków bezpośrednich. Z liczb przez niego przyto- 
czonych widać jak nieslusznymi są uroszczenia 
przedstawicieli Wielkiej własności ziemskiei w spra- 
wle sejmowej reformy wyborczej. 

Bezpośrednie podatki państwowe w Galicji 
wynosiły: 


w 1880 roku 11,760,000 koron 
w 1872 „ 18010982 , 
w 1882 , 20611092 , 
w 1892 , 24731666 ' 
w 1904 „ 20.179506 , 
w 1910 „ 34545761 , 
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Powyższe liczby uwydatniają szybki wzrost 
podalków w Galicji. W okresie czasu od 1910 
roku udział rozmatych grup ludności w ogólnej 
sumie podatków шер! znacznym zmianam, 

Wielka własność płaciła w 1860 r. 25,6 proc. 
w 1910 — 12,9 proc. ogólu podatków. 

Miasta płaciły w 1860 r. 14,4 proc. а w 1910 
44,9 proc. ogółu podatków. 

Gminy wiejskie płacily w 1860 r. 60. proc. 
a 1910 — 42,4 prac. ogólu podatków. 

Widzimy więc że udział wielkiej własności 
ziemskiej w ogólnej sumie podatków znacznie 
zmalał, udziat gmin wielkich zmniejszy! się w nich 
także; natomiast nadzwyczaj szybko rośnie sila 
pudatkowa kurji miejskiej, Wypływa to najpierw 
ze zmiany ustawy sejmowej, pierwotnie bowiem 
zaliczalo się tylko 15 miast do kurji miejskiej, 
a od 1900 wybiera w tej kurji 25 miast. Nie lo 
jednak zdecydowało o udziale miast w podatkach 
pańsiwowych, gdyż na miasta dodane w 1901 do 
kurji miejskiej, przypada stosunkowo nieznaczna 
snma podatkowa. Rolę glówną odgrywa tu bardzo 
szybki wzrost sil podatkowych miast slołecznych 
Lwowa I Krakowa. Siła ich podatkowa w okre- 
sie czasu ad 1800 do 1910 wzrosla prawie dzie- 
sięciokrotnie. 

Lwów w roku 1860 płacił 757,718 kor. pod. korp, 
а 1910. „ 705557 „ = 
Kraków „ 1860 387,482 „ . 

o a ЧОй „585781 ще 

Tak więc uroszczenia wielkiej własności 
ziemskiej są prost potworne nawet z cenzusowe- 
go punktu widzenia i zwalczać je trzeba jak пај- 
energiczniej, 

Co do losów reformy wyborczej, to faktycz- 
nie zależą one od konserwatystów. Jeżeli ustąpią, 
to doprowadzona będzie do skulku, w przeciwnym 
razie pójdzie w odwłakę. 

Rusini o ile uda im się uzyskać jednoman- 
datowe okręgi wyborcze I ścisłe zapewnienie okre- 
ślonej ilości mandatów, zredukują zapewne swoje 


blicznie dać nań odpowiedź i wyjaśnienie nastę- 
pujące: 

1. Ze strony taktycznej: 

Kategorycznie zaprzeczam, jakobym po pod- 
pisaniu protestu zapytywał brala mojego co о pro- 
teście I moim podpisaniu sądzi, natomiast prawdą 
jest, że w liście prywalnym do rodziny, zrobilem 
ogólnikowe zapytanie, „ciekawym jakie zdanie ma 
ksiądz o Zaraniu*. 

Grupa osób, w której jest I moje nazwisko, 
podpisała protest w części z mojej inicjatywy. 

2. Ze strony ideowej powiedzieć mogę tyl- 
ko, że z przeszlości ukachalem tradycję Rejów, 
Orzechowskich, Modrzewskich, Kolłątajów, Słaszi- 
ców i Mochnackich, a obcą і niekiedy wstr те, 
mi jest tradycja Skargów, Krasińskich, Massalskich 
Kossakówskich. 

Są to dwa różne światy, dwie różne drogi, 
dwa krańce ideowe: Polska i Watykan. 

I dla tego choć jesleśrny braćmi rodzonymi, 
EEG krwi, jesteśmy przeciwnikami duchowymi, 

lórzy przy kułóurze umysłowej, mogą się wzajem- 

nie tolerować, w kole rodzinnym mogą się rozu. 
mieć, lecz którzy w życiu publicznym muszą się 
zwalczać, 

Z listu otwartego jasnym jest żeś, bracie, 
nie od dziś znał moje przekonania. wiesz że były 
sprawy bardziej ważkie w mojem życiu, na które 
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aprobaty od ciebie nie brałem, sądzę też cała 
lekcja katechizmowa-kalolicka jest zbyteczna. 

Dziwię się jeno, że ty, sluga Chrystusa, tak 
wielką wagę przywiązujesz do szlachectwa nazwi- 
ska, bo ja bardziej cenię szlachectwo ducha, niż 
szlachectwo krwi. 

Dalej robisz mi zarzut że łączę się z żydami 
1 innymi wrogami Polski; Е twierdzę, że 
biskupi i cały kler katolicki wyklinający ruch lu- 
dowy Polski, skierowany do walki z ciemnotą 
1 do poprawy moralnego i materjalnego bytu naje 
szerszej i najrdzenniejszej warsiwy narodowej, są 
właściwymi wrogami Ojczyzny. 

Uważam za słuszne łączyć się z każdym 
człowiekiem, mleszkającym na naszej ziemi, gdy 
dziala na korzyść Ojczyzny, -- | przeciwnie zwal- 
czać najbliższe mt osoby, gdy wyżej stawiają in- 
teresy kasty, lub klasy, nad miłość własnego 
narodu, 

I dlatego żal mi cię bracie, że wespół 
z ogółem kleru katolickiego kladzież tamy na cięż- 
ką i krwawą drogę odrodzenia Polski. 


Zygmunt Charszenski. 


T 


żądania da 28 proc. zamiast 50 proc. Gdyby 
więc stronnictwa polskie postąpily jeszcze o 1,0 
proc., іо ugoda moglaby dojść do skutku 

Jeżeli pertraktacje nie doprowadzą do żad- 
пер skulku, to sejm będzie rozwiązany. Nowe 
wybory zapewne wypadną na nie korzyść wszech- 
polaków 1 lych pośród konserwalystów co wycho- 
dzą z kurji wielkiej, 

Rusini niezawodnie uzyskają więcej mando- 
tów niż dotychczas, Sytuacja dla tych ca utrud- 
niają dziś reformę wyborczą me będzie lepsza, 
2 nowych wyborów wyjdą wzmocnieni ludowcy, 
Rusini a być może i demokraci polscy. 

W końcu bieżącego miesiąca, а najdalej 
w początku przyszłego rozstrzygnie się sprawa 
sejmowej retormy wyborczej I samego sejmu 
w dzisiejszym jego składzie 


Ludwik Kulezpeki. 


O nauczaniu w Chinach. 


Теке przewroty odbywające się od lat kilku- 

nasiu we wschodniej części Azji zwróciły 
па niq uwagę całej Europy. Badanie z odległa- 
ści wewnęlrznych stosunków w Chinach przedsta- 
wia bez wątpienia niemałe trudności, to też czę- 
slo olrzymuje się wiadomości sprzeczne, dzięk 
zamkniętej naturze Chińczyka, olbrzymiej przestrze- 
ni kraju | niejednolitej narodowości. Ostatnie la- 
la w całem pańsiwie, we wszystkich jego dzie- 
dzinach, wprowadzają zmiany, a że jedną z naj- 
bardziej zaniedbanych spraw było wychowanie 
i nauczanie, które przecież tak silny wywiera 
wpływ na cale życie narodu, na tem polu zwlasz- 
cza ujawnia się znaczny postęp. 

Chińczycy, nawet oświeceni, wysokie mają 
pojęcie o Starożytności swojej cywilizacji. Oto 
со б niej pisze prefekt państwa w Nankinie, dr. 


я 
Stanisław Romanowski. 


OGRÓJEC CNOTY, 


PRÓBA REFORMY SUMIEŃ. 
(Ciąg dalszy). 


Lecz skąd płynie, na czym opiera się ta wia- 
ra w nieomylność sumienia? Dlaczego, na calym 
abszarze działalności poddając sądy jednostkowe 
sprawdzianom ponadjednostkowym, mającym swe 
oparcie w podstawach przedmiotowych, w dziedzinie 
moralności uczyniono wyjątek, wywyższając podmio- 
towy sąd jednostki ponad wszelkle sprawdziany 
rzeczowe? Dlaczego nie ulając poczuciu podmio- 
towemu jednostki, gdy ta chce określić np. tempe- 
raturę swego ciala, zupelnie pokładamy w niej za- 
ufanie, gdy określa temperaturę swej cnoty, wagę 
swej zaslugi? Dlaczego człowiek, tak omylny 
wszędzie, nieomylności żąda dla siebie przy war- 
tościowaniu uczynków i posianowień? Dlaczego 
moralność ten przywilej nieomylności mu przyzna- 
je, i sama na nim, jako na podwalinie się wsplera? 

Pytania le wykraczają jednak już poza ob- 
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Sele-Ton-To: „.. wszystkim wiadomo, że wynale- 
zenie kompasu, prochu, druku It d. ginie w pomi- 
toce dziejów chińskich; wszystkie sysiemy filozo- 
ficzne i społeczne byty badane | stosowane; szki- 
ce o kolektywizmie, а komunizmie i jego niepo- 
wodzeniu, przymusowa powinność wojskowa, po- 
życzki wydawane rolnikom przez państwo, są to 
dowady, że Chińczyk byl zawsze postępowy“... 

Należy oczywiście z pewną ostrożnością 
przyjmować owe zapewnienia, wypowiadane z 1% 
cie wschodnią przesadą, w każdym jednak razie 
nie można zaprzeczyć, że cywilizacya chińska 


о wiele jesi starsza od naszej. Zresztą i dziś 
jeszcze Chińczyk przewyższa Europejczyka pod 
względem inteligencji, sprytu i chytrości. aly 
chińczyk jest znacznie dojrzalszy od dziecka ra- 


зу bialej. Z drugiej zaś strony Chińczycy są 
zasadniczymi konserwatystami i nieutnymi wzglę: 
dem wszelkich азу nowych, zwłaszcza, jeżeli 
one pochodzą z Zachodu; ta ich nieufność prze- 
radza się nawet czasami w szowinizm. Pragną 
slę zmienić, korzystając jednocześnie z doświad- 
czeń innych krajów. Dziś jednak kulturalny Chiń- 
bzyk uznaje pewną MAE Europy, gdyż, jak 
mówi: Nauka chińska kieruje sercem człowieka, na- 
uka europejska odpowiada potrzebom życia. 

Prawdę powiedziawszy, brak zaulania do 
wpływów Zachodu nie jest pozbawiony podstaw, 
Wyżej cytowany dr. Seie-Ton-To zastanawia się 
jak Chińczycy poznali ludzi Zachodu: „Pod trze- 
ma postaciami“ — mówi on. Zjawia się naprzód 
proboszcz lub misjonarz, który gani Ich moral- 
ność, aby im narzucić swoją relidję, następnie 
kupiec, który ich okrada, wreszcie jeneral, który 
ich bije“... 

Przez dlugie lala, mniej więcej do roku 1900, 
syslem nauczania publicznego w Chinach nle 
ulegl zmianie. Klasycy chińscy, praca Konfucju- 
sza, iworzyly jedyną podstawę nauki i moralno- 
ści. Dzieci bogatych rodziców miały prywatnych 
nauczycieli, dla innych istniały szkały, nie liczą- 
се jednak więcej nad stu uczniów i to wylącznie 


rgb publicystycznej krytyki obyczajów, i stawią 
nas oko w око 2 zagadnieniam: iilozofji. Nie 
cofa się przed nimi Bayet i podejmuje je na gru- 
ncie ściśle pozytywnym w innej pracy swego pió- 
ra, p. т. „Moralność naukowa. Rzecz o zastoso- 
waniach moralnych wiedzy socjologicznej“. ') 

Stawiąc przedmiot odrazu na tle zasadni- 
czym, zastanawia się w tej pracy autor nad tym, 
jakie znamiona szczególne przedstawiają panują. 
се dziś systemy moralne, rozumiejąc slusznie, że 
w nich kryje się rozwiązanie tego splotu pylań, 
jakie nastręcza dogmat autonomii | nieomylności 
sumienia. 

Systemów moralnych jest, bez wątpienia, 
wlele, i różnią się one między sobą znacznie, 
Wszakże poprzez różnice przebija się pewien rys 
wspólny: wszystkie onesą kodeksami obo- 
wiązków, |. |. stanowią zbiór przepisów naku- 
zczych, zwracających się do jednostki I znajdu- 
jących sankcję, ca najmniej, w osobistym poczu- 
ciu winy oraz zasługi. 

Upodstawowanie rozumowe Ше 
ku, odpowiedzialności, zasługi luk winy, 


obowiąz- 
tudzież 


1) Albert Bayel: „La Morale acienlitique. Fesai eur 
Тев applications morales des sclences sociologiques", 
Deuxlcme edition. Paria, Alcan. Bibl, de ja philos. con- 
tempóralne. 


chłopców, którzy wykuwali na pamięć teksty ksiąg 
klasycznych, Nawiasem mówiąc chińscy studen- 
ci dziś jeszcze wyróżniają się swą wyjątkową 
pamięcią. W szkolach tych niema wcale klas; 
każdy chłopiec tworzy oddzielną jednostkę, jego 
nauczanie niema піс wspólnego z nauczaniem 
innych niema wspólzawodniciwa, Egzaminy 
są surowo prowadzone, a urzędnicy państwowi, 
mandaryni, wybierani są tylko z pomiędzy licen- 
cjatów 1 doktorów. 

Po wojnie chińsko-japońskiej, w roku 1894, 
Chińczycy zrozumieli, że całość ich państwa jest 
zagrożona: to ich obudziło 1 podnieciło, Już na 
począłku roku 1898 zostały wprowadzone pierw- 
sze reformy. W roku 1902 cesarz  zaiwierdził 
znośne zmiany w nauczaniu, przedewszystkiem 
zaś stworzył w Pekinie uniwerstytet о ósmiu wy- 
działach Ów cesarski uniwerstyteł, tak zwany 
Ton Wen Kouang istniał już od roku 1860; nau- 
czano w nim niektórych języków europejskich. 
Ostatecznie w roku 1 wszedł kraj na drogę 
najbardziej zasadniczych reform ! w krótkim cza- 
sie dal się odczuć zadziwiający postęp. Z roz- 
kazu rządu otwierano męskie szkoły początkowe 
we wszystkich miasteczkach i wsiach cesarstwa, 
a w większych — dolączano do nich szkólki żeń: 
skie. Ulworzono zakłady dla ksztalcenia nauczy- 
celi i nauczycielek, gdyż wielki ich brak tamowal 
swobodny rozwój oświaly. Ministeryum Handlu 
otworzyło wiele szkół sztuki i rzemiośl. W szero- 
kich warstwach narodu ujawniła się chęć poznawa. 
nia języków cudzoziemskich; rozchodziły się 
w wielkich ilościach przekłady europejskich prac 
naukowych i litereckich. Przy egzaminach więk- 
szy kładziono nacisk na nauki ścisle, przyrodni- 
cze i polityczne, aniżeli na znajomość klasyków 
chińskich. Przestano również uważać egzaminy 
za główną kwalifikację na urzędników państwo. 
wych. 


Ostatecznie w styczmu roku 1904 cały sy- 
stem nauczania od ochronek do uniwerstyteu 
został ułożony i zatwierdzony. Wszyslkie zakta- 


względna ich dontosłość ulega zmianom rozma- 
ут w zależności od rozmaltych prądów filozo- 
ficznych. Niemniej wszakże, same łe pojęcia 
odnajdujemy, w postaci podobnej jeśli nie toż- 
samej, we wszelkich syslemach moralności 

Wzorem moralności praktycznej, pojętej jako 
kodeks obowiązków, jest moralność chrześcjań- 
ska: czyń to, nie czyń lamtego; jeśli czynisz to bę- 
dziesz cnotliwy, będziesz zbawiony; jeśli uczynisz 
tamlo, popelnisz grzech, będziesz przeklęty, Jest 
to koncepcja bardzo prosta; była to, zresztą, 
koncepcja zupełnie logiczna, dopóki wierzono 
w Boga i zmartwychwstanie ludzi. Podobnie jak 
religja, której stanowi cząstkę, wywarla ona wplyw 
duży na myśl nowoczesną i wywiera go dotych- 
czas. Nie ulega wątpliwości że jej źródłom za- 
wdzięcza pochodzenie swe zarówno moralność 
Rousseau'a, jak moralność Kanta. Tego ostat- 
nlego nie bez powodu nazwano osatnim z Oj- 
ców kościoła. To powodzenie nadzwyczaj: 
пе, z którym moralność jego spotkała się w świe- 
cie chrześcjańskim, zapewnił jej fluid chrysijaniz- 
mu, przesycający ją nawskroś od podstaw aż do 
szczytu. 

O etyce kantowskiej, zarówno jak o szcze- 
pach które zntej wyrosły, zbytecznie mówić sze- 
roko: pojęcie obowiązku, w tym co ma опо w 50- 
bie  najbezwzględniejszego, najbardziej rażącego, 
stanowi jej niewzruszone jądro Powineneś, 


= 
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dy naukowe w Chinach podzielono па cztery 
kategorje: 

a) szkoły początkowe niższe, 
pięcioletnim; 

b) szkoły początkowe wyższe, o kierunku 
przemysłowym z kursem czteroletnim; 

<) szkoły średnie, z programem pięcioletnim 

d) średnie wyższe, z programem trzech do 
pięciu lat. 

Myślą przewodnią w tych szkołach było 
wyzwolenie się od szkół misjonarzy | od nauczy- 
cieli japońskich, Dla zachęcenia do nauki i wy- 
rabiania nauczycieli rząd nietylko postanowil, aby 
początkowe nauczanie było bezpłatne, lecz wziął 
na swój koszt wszelkie wydatki w szkołach śre- 
"dnich, pod warunkiem dziesięcioletniej późniejszej 
pracy na polu nauczania 

Jednakże ponieważ w Chinach istnieje naj- 
zupełniejsza swoboda nauczania. stworzono wiele 
szkól prywatnych i wyznaniowych, czy to katolic- 
kich, czy pratesłanckich. 

Metody nauczania są bez wątpienia zapoży- 
czone z Europy zachodniej, lecz zawsze w zasto- 
sowaniu do pojęć i umysłowości chińskiej. Rok 
rocznie tysiące studentów wyjeżdża z Chin da 
Europy i Ameryki i ksztalci się w przeróżnych 
galęziach wiedzy. Rząd udziela ini licznych sty- 
pendjów, w oslathich jednak czasach bardzo 
ograniczył swą pomoc dla wyjeżdżniących da 
Japonii, to też znacznie się tam zmniejszyła 
liczba słuchaczów i studentów z Chin. 


(d. п) 


z kursem 


Helena Giotowska. 


albowiem powinieneś, i—basta! Moral. 
ność Kanta jest kodeksem już na mocy okreś- 
lenia, jest wcieleniem powinności, cnota zaś, za- 
sługa, zasadza się na przesirzeganiu owego ko- 
deksu, 

Wszelaka i poza obrębem kantyzmu, kró- 
luje w równej mocy pojęcie obowiązku. Utyli- 
taryzm, wysuwający zasadę pożytku, kierunek lak 
zajadle zwalczany i bezczeszczony przez teologów 
i kantysiów, ogranicza się w gruncie, chęcią wyja- 


laniu w starciu kosmicznym, zasada życia dla 


bliżnich, zasada podporządkowywania osobnika 
wymogom społecznym, nie przestałaby stanowić 
aż do końca najwyższego dobra i najwyższego 
obowiazku“. 


„') Auguste Comte: „Le Système de Politique po- 


Moda. 


Szkic epołaczno-polityczny. 
— 


(Ciąg dalszy). 
VI. Walka mody z tradycją. 


Przedstawiliśmy w rozdziałach poprzednich, 
jak moda zwycięzko zwalcza tradycję w dziedzi- 
nie strojów, a wobec ścislego związku pomiędzy 
modą 1 sterq duchową і społeczną życia, uważa- 
liśmy za możliwe wyprowadzić stąd wnioski i co 
do LAGE 

loda, jak widzieliśmy, równa stany i brata 
narody, jest więc lem samem wrogiem” tradycji 
historycznej, która pozostawiła nam prawie wylacz- 
nie pamięć ucisku spolecznego i krwawych wojen 
międzynarodowych, jest wrogiem i dzisiejszego 
ucisku ekonomicznego | narodowego. 

Moda dąży do wyparcia tradycji i jej szcząt 
ków w naszem życiu spólczesnem, bo ona dąży 
do wolności i równości, da pokoju międzynarado- 
wego, które, jeśll nawet kiedykolwiek istnialy, 
pamięć o nich zginęła oddawna. 

To tez modę zwalczano nielylko, jako nale- 
clalość obcą, zwalczano ją również, jako nowość, 
która podrywała podstawy organizacji spolecznej 
| politycznej, nawet wiedy, gdy wyrastała na grun- 
cie ojczystym. 

Wśród wielu innych, Jan Kochanowski роів- 
pia w „Satyrze* rodaków za to, że się tak „dale- 
ko od swych przodków odsirzelili, a prawie na 
nie Polskę wywrócili*, a jeszcze wyraźniej we 
„Wróżkach”, gdzie kładzie w usta Plebana tę 
skargę na owe czasy: „Nie prawie i to znak do- 
bry, mój panie, żeśmy starych a chwalebnych 
obyczajów odstąpili, a miasto tega jęliśmy się 
zbytków, rozpusty, wszeteczności, łakomstwa i te- 
mu równia”, a admiana іо zła, według mądrych 
ludzi; bo każda rzeczpospolita tak, jak i rzymska, 
wedlug wyrażenia Cycerona, „maribus anfiquis, 
stat virisgne" 

Szymon 


Starowolski przypomina również 


Wpływy teologji chrześcjańskiej па moral- 
ność są tak przemożne, iż nawel ci, którzy usiła- 
wali wyzwolić ją z pad Suggest pojęcia obowią: 
zku, nieposirzeżenie dla siebie ulegali sferze jego 
promieniowania. Nle opar jej się i Marjan Guy- 
au. gdy próbował stworzyć moralność bez 
powinności + sankcji: wszystkimi siłami, 
niezaprzeczenie, broni się on przeciwko idel obo- 
wiązku i odpycha ją świadomie ad siebie: nie- 
mniej, poza e świadomością, iden ta przekrada 
się ku niemu | skrycie wsiąka w jego pracę, jak 
nieuchwytny aromat. 


Długotrwała tradycja, oparta o chrześcjań- 
зімо i korzeniami związana niewątpliwie z forma- 
cjamł jeszcze dawniejszymi, rodzi w nas nieprze- 
partą skłonność do sądzenia bliźnich, przypisuje- 
my sobie niezachwianą wiedzę tego, co czynić 
należy oraz tego, czego należy się wystrzegać, 
Г dzięki wiedzy lej poczuwamy się do rozróżnia- 
nia ludzi dobrych od złych, do szanowania jed- 
nych i gardzenia drugimi. Moralność życiowa, 
siaje przed nami, jako kodeks, mający motywać 
nasze sądy, oświellać wypadki wąlpliwe, upoważ- 
niać nas do rozdawnictwa pochwał lub nagan. 

Lecz cóż zawierają owe kodeksy moralno- 


w, Prawym rycerzu”, ku przestrodze spółczeknych, 
owe czasy, gdy „ojcowie naszy szarą szlachtą się 
май, iż nie używali blawatów | purpur świetnych, 
iako teraźniejsze zbylki niosą; kontentowali się 
suknem, które w domu robiono, albo w miastecz- 
kach poblizkich, a cnotą słę Świecili i szczeroś- 
cią, bardziej, niż teraz złotogłowami i klejnotami 
drogiemi.. Nie przesadzali się na kołnierze ry- 
sie i sobole, albo na rzędy kamienami sadzone 
drogiemi, rzemień u nich a żeiaza w cenie było. 
Tygrysów nie znali ап! lampartów, jeno kirysy, 
a pancerze. Teraz slużby srebne, teraz kiece 
sobole tiabinami złotem! podszyte, teraz forgi, 
czapraki haftowane, kily z zaponami, a serca za- 
jęcze, oczy tchórzowe, nogi jelenie. Zginęła 
śmiałość. zglnęło męztwo, a rozkoszy zbytnie, 
których nauczyliśmy się w domu niewieśćciuchami 
nas poczyniły*, 

Starowolski gromił mężczyzn, jedno- 
cześnie Krysztof Opaliński surowo potępiał „ze- 
psowane stanu białoglowskiego obyczaje, za ich 
odstępstwo od tradycji babek i prababek 


Dawneż to w Polszcze czasy i za Lecha byly, 
Albo pono przed Lechem, gdy czystość przy wstydzie, 
Bietej pici należącym, swoją ceną mialy... 

А cóż teraźniejszego i wyliczyć trudno, 

Gdy sam wstyd nie dopuszcza wszystkiego wynurzać 
Skądże 1e obyczaje, rzeczecie Polacy. 

Z dostatków i ze zbyłków. Nie umiały tego 

Polki one za Lecha, albo za Krakusa.. 
Nnonęzas igla byla zabawą, wrzeciono, 
Bistej рісі, teraz pianki, taneczki, bicsi 


у. 

Te klika przykładów dostatecznie zupełnie 
uwydatniają, jakie zto lączono z nowymi abycza- 
jam. 1 irwa lo do naszych czasów. 

Jeszcze w 1910 roku w „Kwartaliku litew- 
rackim* w artykule „Nasze dworki wiejskie” czy- 
tamy bardzo silne polępienie mlodzieży, która, 
„znajduje, że dom ojca za ciasny, nie odpowiada 
nowoczesnym wymaganiom życia, hygieny i kom- 
fortu", burzy więc młody dziedzic stary dwór, nie 
przeczuwając, „że 1a sama siekiera, która święto- 
«radzko rozrywa ściany starego domostwa, jedno- 
cześnie ройсіпа korzenie, które jego samego 


ści? Jakiego rodzaju przepisy ireść ich stanowią? 
Do jakiego stopnia przepisane w nich obowiąz- 
КІ sięgają w różnorodność | szczegółowość życid? 

Na lo odpowiemy, że obowiązki, kodyfiko- 
wane w systemach moralnych, przedstawiają za- 
zwyczaj postać nakazów bardzo ogólnych, bar- 
dzo oderwanych. 

Ta cecha ich jest tak powszechna, że Bay- 
et wymienią [Шр wlóry rys zasadniczy, wspólny 
wszelkim układom moralności. Niemal zawsze 
moraliści kodeksy swe układają dla catego rodza- 
ju ludzkiego, i przeznaczają je dla wszystkich 
stuleci. Camte-pozytywista, zarówno jak Kant-me- 
tafizyk, mniema, że najwyższa maksyma moralna 
posiada wartość uniwersalną: żyć dla bliźnich 
powinno być zasadą ludzkości po wszystkie wie: 
ki. Ale dlatego to iż zwracają się do tylu różnych 
ludów, mistrzowie moralności zmuszeni bywają bujać 
nad nimi wysoko; głoszą oni: bądźcie dobrzy, 
bądźcie sprawiedliwi, bądźcie miłosierni, bowiem 
dobroć i sprawiedliwość są іо wyrazy doslalecz- 
nle nieokreślone, aby przystawać do każdego 
środowiska. Lecz zażądajmy bliższego ich okre- 
ślenia: moraliści odrazu zamilkną. Moraliści nie 
dadzą nam szczegółowego pojęć tych wyłuszcze- 


i ród jego lączyły z tą ziemią, klóra ich wydala 
| wykarmila”, з) 

To potępienie nowości, w obronie starych 
obyczajów, nie jest właściwością żadnego czasu, ап! 
żadnego narodu, ate właściwością ludzką wogóle. 

Nie masz nietylko pisarza, ale człowieka 
wogóle, któryby po dojściu choćby do lat trzy- 
dziestu, od Czasu do czasu nie wesichnął, że je- 
dnak dawniej było lepiej, Tylko, że dla sześć- 
dzlesięcioletniego starca lepiej bylo przed laty 
czterdziestu, a dla trzydziestoletniego przed dzie- 
sięciu. Tak daleko sięgają ich tradycje osobiste, 
ШЫН 2 okresu dzieciństwa | lat młodzieńczych. 

łusznie też mówi, Roscher, że młodzież 
wyśmiewa dawne mody, jako pedanterję, a starzy 
nowe mody oskarżają о zbytek. ') 

Nie trudno to wytlómaczyć. 

Nowe prądy, nowe kierunki, nowe zwyczaje 
i formy życia, wy'nagają coraz to nowych %у511- 
ków i przystosowań. Człowiek dąży do równo- 
wagi, do harmonji swej treści wewnętrznej z oto: 
czeniem. 

Ledwie jednak je zdobyl, lub, zdaje mu się, 
że je zdobył, zalewa po fala nowości, zmienia się 
otoczenie, wewnętrzna jego istota doznaje wslrzą- 
śnienia, wymaga znowu poszukiwania straconej 
równowagi. Poza tym przykrym procesem wew- 
nęlrznym, który każdy z nas wielokrotnie przeży- 
wa w życiu, Istnieje wszakże cały szereg zewnętrz- 
nych niedogodności związanych ze zmianami form 
życiowych, со wszystko prowadzi do zaciętej wal: 
ki ze wszelką nowością, bez względu na to, czy 
to będzie nowość w ubraniu, czy w innych zew. 
nętcznych, lub wreszcle duchowych czy spolecz- 
nych objawach życia. 

Walkę tę prowadzą nietylko jednostki. 

Tradycja fo potęga od której ani człowiek, 
ani naród, ani ludzkość cała nigdy w zupełności 
wyzwolić się nie potrafi 

Umarli rządzą żywymi. 

To też ikwią w nas dotychczas nielylko 
szcząlki obyczajów naszych dziadów 1 pradziadów, 


1) Kwartalnik lileracki 1910 r. T. ЦІ. str. 88. 
*) Roscher 1, с. str. 862, 


nia i — slusznie! Czują oni niewyraźnie, że 
z chwilą wkroczenia w szczegóły, prystaby na- 
tychmiast zluda powszechności, i że w zależ- 
ności od miejsca і czasu wypadaloby іт różnica- 
wać przepisy niekiedy aż do sprzeczności mię: 
dzy nimł. 

Jeżeli między rozmaitymi syslemami moral- 
ności wykryto poważne ше to dziś już 
Irudno wąlpić, że podobieństwa owe pochodzą 
z ogdlnikowości regul zalecanych. Rodzaje atoli 
rzeczywistości jaka się pod nimi ukrywa nie ma- 
ją często nic między sobą wspólnego. Któż dzi- 
siaj nie zgodzi się np. z tym, że każdy winien 
przestrzegać sprawiedliwości? Chrześcjanie, socja- 
liści, anarchiści wypisali ją na swych sztandarach, 
jako hasło. Pozornie, jeśli chodzi o slowa, wszy 
ѕсу godzą się na jedno. Wszystkie systemy 
moralne, podobnież, zgadzają się z sobą w potę- 
pientu kradzieży. Tylko, że dla komunisty 20. 
dziejem jest posiadacz wlaśności (La proprietć 
C'est le voll) Dla posiadcza własności natomiast 
złodziejem bywa — komunista. Wszyscy rów- 
nież pówłarzamy, że należy być dobrym: lecz 
dobroć w oczach chrześcjanina to — milosierdzie, 
nawet jałmużna. W naszych natomiast oczach 


pom RR a 


i odległych przodków z epok historycznych, ale 
niewątpliwie i szczątki tego bytu pierwotnego, 
który nosimy w soble, choć żadnych po nim nie 
pozostało wspomnień. 

Czy, wychodzące zresztą z mody dopiero 
teraz, przekłuwanie uszów kobietom dla kolczy- 
ków nie jest szczątkiem przekłuwania nosa lub 
wargi, lak rozpowszechniowego wśród dzikich? 
Czy obwieszanie się klejnotami nie jest również 
atawistycznym naśladowictwem pierwotnych ludzi, 
strojących się w zęby dzikich zwierząt | muszle? 
Czy dzisiejsza modnisla w spętanej sukni, na wy- 
sokich obcasach, nie stwarza sobie niewygód, jak 
owe chinki ze skrępowanemi nogami? Czy tlur- 
піша z przed lat czterdzieslu nie była naśladow- 
niciwem wdzięków holentockich piękności? Czy 
eleganika społczesna nie maluje soble twarzy, nie 
позі sztucznych włosów, jak jej odległe poprzed- 
niczki z pierwszego wieku po Chrystusie, które 
tak zlośliwie opisali w swych satyrach Martial 
1 Juvenalis? 

Nie tylko w odzieży, ale w uroczystościach, 
zwyczajach towarzyskich, obrzędach, połączonych 
z najwaźniejszemi chwilami życia, urodzeniem, 
małżeństwem i śmiercią, mamy mnóstwo pamią- 
tek po naszych odległych 1 najodleglejszych przo- 
dkach. 

A ileż mamy ich w naszych. pojęciach, zasa- 
dach, przekonaniach? 

Zmieniają się nietylko poglądy, ale i instytu- 
cje społeczne i polityczne, a my nosimy w sobie 
głęboko tradycje przeszłych poglądów Е jnstylucji 
i korzystamy z nich, choć, zdaje nam się, że st 
my naich gruzach. Sieyés w 1789r. w Zgroma- 
гети Narodowym wolal z przekonaniem, że ary- 
stokracja, która podówczas była wszystkim, po- 
winna stać się niczym, i obalono jej przywileje, 
A dziś w sto kilkadziesiąt lat później arystokracja 
ma jeszcze urok, który zapewnia jej w wielu kie- 
runkach przodujące stanowisko. 

Renan pięknie powiedzial: „cnota wieków 
sceptycyzmu jest pozostałością wieków wiary. 
Życiem moim kierowala wiara, której już nie po- 
siadam”. 

Nie można lepiej określić stopnia, w jakim 


jałmużna jest przedrzeżnianiem dobroci, jej spa- 
czeniem. Socjaliści wspólcześni chętnie uirzy- 
тщ, że ich teorje są „Sprawiedliwe“, i że na 
tym polega wartość ich Istotna, Ale cóż odpo- 
wiedzą oni anarchistom, gdy ci, z kolei uroczy- 
ścle ogłaszają za „sprawiedliwe* teorje inne, lam- 
tym wręcz przeciwne? Tyle istnieje, zresztą, 
teoretycznie biorąc, odmian sprawiedliwości! Ten 
mnlema, że sprawiedliwość słę ziści, gdy każdy 
pracujący osiągnie calkowity wytwór swej pracy 
tamlen zaś, — gdy wszyscy staną się hezwzględ- 
nie wolni: możnaby lacno znaleźć także wiele 1п- 
nych formuł, które równie dobrze ШОШ; się 
przemycić pod tym A wyrażeniem. Sprawie- 
dliwość absolutna — byłoby to szczęście abso 
lutne wszystkich ludzi — chlmera raju! — czyli 
rzecz, której ani socjalizm, ani anarchizm апі 
jakikolwiek system Inny nigdy nie ziści. 
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jesteśmy niewolnikami przeszłości, w jakim, nasze 
pozornie przewrotowe idee wiążą się z ideaml 
przeszlości, które zwalczamy. 

Na fakcie tym Kazimierz Krawz osnul swe 
socjologiczne prawo retrospekcji, którego zarodek 
tkwił zresztą już w heglowskiej formule rozwoju 
w sprzecznościach. 

„Zgodność prądów reformatorskich, mówł 
Krauz, z niektórymi tradycjami przeszlosci... jest 
narmalnym, stałym | niezbędnym wynikiem rozwo- 
ju ludzkości, który słusznie porównano do linji 
spiralnej, linja ta powraca ciągle da tych samych 
punktów koła, lecz za kałdym razem na coraz 
większej jest nad nimi wysokości, 

Bez przenośni zjawisko lu daje się siormu- 
łować, jako następujące prawo socjologiczne, któ- 
re nazwiemy prawem retrospekcji przewrotowej: 
!deaty, którymi wszelki ruch reformacyjny [ыл 
zasląpić istniejące normy społeczne, podobne są 
zawsze do norm z bardziej lub mniej oddalonej 
przeszłości”. ") 


(d. п) Józeļj Lange. 
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VI. Zagadnienie wolności wali, 


W rozwoju myśli Bergsona rozróżniać należy 
trzy Газу, które tymczasowo oznaczyć mo- 
Зету mianem okresów— psychologii, tearji pozna- 
nia tudzież metafizyki. Łączą się one z datami 
wydania trzech jego dziel podstawowych: Essai 
str les données immediates de la conscience 
(1889): Matire et mémoire (1896); wreszcle,(Evo- 
tution créatrice (1907). Owe trzy Хагу odpowia- 
dają rozwojowi lego samego zagadnienia poprzez 
odrębne dziedziny; zagadnienia, które, rozgalęzia- 
jąc się stopniowo, rozsadza zarówno naprzód 
ramy psychologii jak potym teorji poznania, aby 
wreszcie w calej pełni swej rozwinąć się na po- 
lu melafizyki. 
Bergson rozpoczyna, jak rzekliśmy, od psy: 
chologji. W jaki sposób ujmujemy bezpośred: 
nio sami sobie? (ta pierwsze jego pytanie 
Pytanie to, u wstępu jego filozofjl postawione, po- 
siada doniosłość niezmierną. Odpowiedź właściwa 
na 10 pyłanie, w mniemaniu Bergsona, daje nam 
klucz da rozstrzygnięcia najpoważniejszych anly- 
по, z którymi ой wieków myśl ludzka boryka 
się napróżno. 

. — Rozstrzygnięcia? Nie. Bergson nie pró- 
buje ich rozstrzygać: on je usuwa. Metoda jego 
polega na wykazaniu złudności najostrzejszych 
antynomji jakie umysłowi naszemu się nastręczają, 
oraz na stwierdzeniu jalowości sporów, jakie wo- 
kót nich toczono. Nie blerze ona w sporach tych 
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udziału, tecz staje ро nad тті, nie јако rozjem- 
czyni, ustłująca przeciwne sirony pojednać, lub 
jednej z nich słuszność przyznać, lecz jako wyrok 
zagłady, obie strony zarówno — unicesiwiający. 

Spór deterministów z indetetministami, ogni- 
skujący się w zagadnieniu wolności woll, 
oto, według Bergsona, klasyczny wzór antynom- 
ju która istnienie swe zawdzięcza tylko 
urojeniu. 

— Czy mają sluszność determiniści, którzy 
wychodząc z zasady powszechnej przyczynowości, 
twierdzą iż każdy akt woli wynika ze stanów po- 
przednich, które go z mechaniczną koniecznością 
wyznaczają” — Nie mają słuszności, odpowie 
Bergson. 

— A indeterminiści, klórzy przecząc w zasa- 
dzie tamlym, utrzymują, iż akty wol nie są od 
żadnych wyznaczników zależne?— Mylą się lakże, 
odpowie Bergson. 

- Czyż więc zgodzić się należy z tymi, któ- 
rży głoszą, że prawda, jak zwykle (?) leży pośrodku? 
Bynajmniej, zaprzeczy Bergson: prawda leży, jak 
zwykle, nazewnątrz obu sprzecznych między sobą 
twierdzeń. Sam bóg nie poradzi pytaniu, czy cno- 
ta jest kwadralowa? — powiada Świętochowski 
Napróżno, tlomaczy Bergson, słaralibyśmy się 
о odpowiedź słuszną lam, gdzie zagadnienie zbu- 
dowano wadliwie. 

Lecz skąd owa wadliwość płynie? 

Oto płynie ona z błędnego wyobrażenia 
o treści i przebiegu naszego życia wewnętrznego; 
z niewłaściwego ujmowania zjawisk naszei świa- 
domosci Ludzie porozumiewają się ze sobą za 
pomocą slów, myślą zaś zazwyczaj — w przesirze- 
ni Innymi slowy, język nasz wymaga, ażebyśmy 
ustanawiali między pojęciami te same dobitne gra- 
пісе, іе same przestrzenne stosunki, które istnie- 
ją między przedmiotami materjalnymi.  Upodobnie- 
nie to oddaje olbrzymie usługi w życiu praktycz- 
nym, i bywa w wielu gatęzlach wiedzy niezbędne. 
Atoli, z drugiej strony, staje się źródlem niepuko- 
nanych trudności na polu filozofi, wnosząc sprzecz- 
ność i zamęt w dziedzinę poznania. Опо to 
sprawiając, że zjawiska, które przestrzeni nie zaj 
тија, rozkładamy w przestrzeni, rodzi nowe sze- 
regi anlynomji, czyli żle zbudowanych zagadnień, 
zagadnień urójonych, pytań niedorzecznych, na 
które nie masz odpowiedzi. 

Spróbujmy wejrzeć w głąb naszej śwadomoś- 
сі; spróbujmy ująć słany jej bezpośrednio, nieza- 
leźnie od jakichkolwiek z góry powziętych formul, 
| niezależnie od wszelkich analogji z układem 
zjawisk, zachodzących w świecie zewnętrznym. 
Dostrzeżemy rzecz osobliwą! kolej, w jakiej na- 
stępują po soble rozmalte stany duchowe, — wzru- 
szenia, myśli, czucla, porywy, — nie ma nic wspól- 
nego z następczością, w jaklej idą po sable, daj- 
my na to, ogniwa łańcucha. Zjawiska duchowe 
nle stają obok siebie, odrębne 1 wyosobnione, 
ale przenikają się nawzajem, wrastają w siebie, 
tworząc nurt ruchomy, postępujący naprzód a nie- 
odwracalny, w którym każda fala poprzednia 21е» 
wa się z następną i żywiolem swym zabarwia ca- 
łość stanu duchowego, w którym się roztapła, 
Tego rodzaju organizacja zjawisk duchowych do- 
konywa się w czasie, jest dzielem czasu, staje slę 
sama istotną treścią czasu Jest to forma, którą 
obleka na się następstwo stanów naszej świado- 
mości wówczas, gdy jaźń nasza żyje w calej peł 
nl życia, gdy wbrew nalogom prakiyki i obserwacji, 
nie odcina stanu teraźniejszego od stanów minio- 
nych; gdy wspomtnając chwile ubiegle, nie stawia 
ich rzędem obok chwili obecnej, jak punki abok 


punklu, ale zespala je w jedną calość, jak іо bywa 
np. gdy przypominamy soble tony jakiejś melodji, 
stopione nierozdzielnie w pamięci. 

Rozbiór naszej jaźni, rozbiór sięgający glębin 
naszej śwladomości, wykazuje tedy jakościową 
różnorodność momentów, z których żaden nie po- 
Siada zarysów stalych | wyraźnych, natomiast każ- 
dy uczestniczy we wszystkich t udziela się wszyst- 
kim Ich następstwo pa sobie nle jest wzrostem 
Ilości, ale jakościowym postępem. 

Nasz świat wewnętrzny jest światem słosin- 
ków wyłącznie jakościowych. Wprawdzie umysł 
nasz, wzkształcony na zjawiskach materji, przywy- 
Му do poslugiwania się w świecie zewnętrznym 
pojęciami miar | wielkości, usiłuje przenosić poję- 
cia їе do świata duchowego, atoli w obrębie du- 
cha stosowanie pojęć tych staje się czymś niedo- 
rzecznym | niezrozumiałym. Mierzyć można Gi 
ko rzeczy jednorodne; tymczcsem w świecie du- 
cha niema dwu zjawisk podobnych do siebie. 
Fakty, przez analizę rozróżniane w lonie świado- 
mości, nie są to jednostki, którebyśmy mogli do- 
dawać do siebie I sumować razem: są lo lazy ko- 
lejne tej samej rzeczywistości, nieprzerwanej, cią- 
dlej i płynnej bez końca. 

Świadomość jest widownią przemian usta- 
wicznych, stan, pozornie zdający się być najbar- 
dziej niewzruszonym, zawiera w sobie nieposirze- 
żony żywioł zmiany, albowiem mocą samego 
trwania w czasie, rozkwita, dojrzewa, starzeje się. 
Punkty stałe wnosi tam jedynie materjalizacja na- 
łogu, lub działalność praktyki, posługującej się 
symbolami. „Pozorny brak ciągłości w naszym 
życiu duchowym. powlada Bergson, wynika stąd, 
że uwaga nasza osłada па nim tylko chwila- 
mi: tam więc, gdzie w rzeczywistości isinieje ła- 
godna pochyłość, zdajemy się dostrzegać, wsku- 
lek przerw w uwadze, łamaną linię schodów". 

Tego rodzaju zwroty, jak: gniew w mej du- 
szy większy był, niż litość; nadzieja większa, niż 
lęk it'd. mają znaczenie tylko -- językowych 
przenośni Biorąc je doslownie, dopuszczamy się 
nadużycia. Iglotnie, rzeczą większą bywa ta, kló- 
ra zawiera w sobie mniejszą, która ją może obej- 
mować Так jest w świecle materji. W życiu 
wewnęirznym niema rzeczy obejmujących I rze- 
czy obejmowanych, a slosunek stanów poszcze- 
gólnych względem naszej jaźni, nie jest bynaj- 
mniej stosunkiem zawartości względem naczynia. 

Oddycham wonią róży, i natychmiast wraz 
z wonią tą парупеју ku mnie z glębi pa- 
mięci wspomnienia dzieciństwa. Ryloby niedo- 
ktadnością powiedzieć, — niedokładnością za- 
pewne bardzo dogodną, — że wspomnienia owe 
wywołane zoslały zapachem; w rzeczywistośc), 
wdycham je razem z wonią róży; woń ta jest tym 
wlaśnie dla mnie: mową dzieciństwa; dla Innych, 
oczywiście, będzie czym Innym. 

— Będzie (9 samą wonią — ktoś zauważy 
lecz skojarzoną z Innymi pojęciami, 

Beż wątpienia — odeprze Bergson — 
względy praktyczne nakazują nam w ten sposób 
ślę wyrażać: jest to sposób wielce dogodny. Nie 
ШЕШШ, jednak odwrotnej strony owej do- 
godności. Nasamprzód usunęliśmy, z wrażeń po- 
szczególnych, kłórych dostarcza róża każdemu 
z nas, pierwiastki osobiste; zatrzymaliśmy jedynie 
w nich osad przedmiotowy; pierwiastki, należące 
do dziędziny wspólnej, mówiąc poprosiu— tkwiące 
w przestrzeni. Pod tym tylko, zresztą, warun- 
kiem mogliśmy nadać róży | zapachowi jej na- 
туе. Ale wobec tego, celem odróżnienia między 
sobą naszych wrażeń osobistych, wypadło 4014- 
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czyć do ogólnego pojęcia zapachu róży jego 
właściwości szczególne; zaczym wyrażamy się, że 
rozmaite nasze wrażenia, że nasze wrażenia ово- 
biste, wynikają z kojarzenia zapachu róży ze 
wspomnieniam: rozmaitymi. Wszelako kojarzenie 
to w danym wypadku jest tylko chęcią z naszej 
strony wyjaśnienia sobie sprawy, jej rekonstruk- 
cją, symbolem, nie zaś rzeczywistością psychicz- 
ną, zęczywisłość psychiczna przedstawia się 
całkiem inaczej. Występuje ona w postaci wie- 
lości o charakterze osobliwym, gdyż wielość 
1a bywa zarazem jednością. ledność zaś owa 
przedstawia się niemniej osobliwie, bowiem za- 
wiera w swym tonie różnoraką wielość. Slowem, 
wypada nam uznać istnienie dwu odrębnych ra- 
dzajów wielości: wielości przedmiotów, stojących 
nazewnąirz siebie, położonych obok siebie, Oraz 
wielości pierwiastków sopan spolem ze sobą, 
чв się nawskroś | wzajemnie, Wie- 
ość pierwszego rodzaju jest znamieniem świata 
zewnętrznego; natomiast świat wewnętrzny zna 
jedynie wielość drugiego rodzaju. Poddając myśl 
pewną, lub uczucie pewne pod rozbiór, przeko- 
nywamy się, że zawierają one w sobie nlewy- 
czerpaną mnogość rozmaitych iaktów 1 przeja- 
wów świadomości; mnogość ta wszakże wysiępu- 
je na jaw, jako taka, jedynie wówczas, gdy ową 
myśl, gdy owo uczucie rozpostrzemy, niejako, 
w środowisku jednorodnym, zbliżonym do prze- 
strzeni, atoli zjawiska owe, ugrupowane obok 
siebie, które oczom nas*ym się ukażą wówczas, 
nie będą 10 już dane świadomości, tylko ich sym- 
bole, a raczej — tylko wyrazy, którymi owe sym- 
bole oznaczyliśmy. Z chwilą, gdy próbując zdać 
sobie sprawę z pewnego stanu świadomości, ze- 
chcemy poddać go analizie, natychmiasi stan ów, 
będący zjawiskiem niesłychanie osobistym 1 mie- 
niącym się od tysiącznych odcieni, rozpada się na 
pierwiastki bezosobisie i bezbarwne, wyraźnie 
wyosobnione, z których każdy upodabnia slę ja- 
kiemuś pojęciu ogólnemu i wyraża się jaki $ 
slowem. Wszelako stąd, iż umysł nasz posiada 
wladzę тогкіабата calości na pierwiastki wielo- 
rakie, nie wynika bynajmniej, aby pierwiastki 
owe, wlaśnie jako takie, zawierały się w całości. 
Albowiem w lonie całości ne zajmowały one 
przestrzeni, nie oblekały się w symbole; przeciw- 
nie, ziewały się t przenikały we wspólnej jedno- 
ści. Źródłowy tedy błąd determnizmu psychola- 
glcznego, bląd odbijający się potym wielokrotnym 
echem w labiryncie nierozwiktanych sprzecznoś. 
ci, polega na ciąglym podstawianiu zamiast kon- 
krelnego zjawiska, zachodzącego w świadomości, 
symbolu tegoż, przez powlerzchowną sporządzo- 
nego filozofię; na pogmatwaniu ЕДА aktu 
z samym laklem. Otóż, między laktem a wyja- 
śnieniem tegoż, jak nieraz podkreślano, leży ca- 
ła przepaść; przepaść równa tej, jaka istotę 
żywą dzieli od preparatu anntomicznego „ріег- 
wiastki* uwydatnione w tyin ostatnim mamy wy- 
raźnie, ale — życie? Życia w nim niema. 
Podobnież myśl żywa jest bytem niewspólmier- 
nym z mową ludzką. 

Jeżeli tedy determinizim praw! nam o zależ- 
ności duszy od tych lub owych uczuć, dowodząc, 
że raz powoduje під miłość, kiedyndziej zaś 
niechęć lub odraza, to w twierdzeniach tych na- 
leży widzieć tylko wpływ suggeslji językowej, 
klóra stosunki przestrzenne ze świala malerji 
przenosi do wnętrza świadomości: z jednej stro 
ny stawia ona przed nami obraz duszy, wahają- 
cej slę przed powzięciem postanowienia, z dru- 
giej zaś rysuje obraz sil, które nad пів ciążą, 
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przechylając wybór jej w tym lub owym kierunku. 
Atoli rozdział ten jest sztuczną inscenizacją sym- 
bolów, która w rzeczywistości żadnego nie znaj- 
duje odpowiednika. Nienawiść, milość, gniew 
lub nadzieja nie są to sity zewnętrzne, które du- 
szę pobudzają do działania, ponieważ ich ireść 
jest wlasną treścią duszy. Dusza tkwi w nim, 
one tkwią w duszy. Gdy więc mówimy, że one 
określają duszę, ta właściwie znaczy 10, że du- 
sza, w nich i poprzez nie, określa sama siebie. 
Każde z uczuć owych. dosięgając glębi dosta- 
tecznej, przedstawia całość duszy, bowiem w każ- 
dym z nich streszcza się cala jej zawartość. 

Lecz skoro tak, to zagadnienie wolności 
staje w nieoczekiwanym świetle. Jakiż to czyn 
nazywamy wolnym? Zal nie taki, którego sami 
jesteśmy sprawcą? Zah nie taki, w Кібгут jażń 
nasza свіа się sireszcza? Tak! A więc istotnie 
wola nasza jest wolna, oglasza Bergson, wszakże 
pod warunkiem, że wolności tej szukać należy 
nie w stosunku między postanowieniem woli a po- 
stronnymi silami, ale w samej treści postanowie- 
піа, w samym akcie woli, pojętym jako akt, na- 
cechowany piętnem calej naszej osobowości, akt 
brzemienny calą istotą duszy, odrywający się jak 
dojrzały owoc, w którym grają wszystkie soki 
drzewa, 

Zmznaczyliśmy na początki, iż Bergson. 
przezwyciężając oba uświęcone tradycją wobec 
wolności woli stanowiska, zarówno stanowisko 
determinizmu, jak i założenie spirytualizmu, stara 
się dotrzeć do prawdy, leżącej poza nimi. katwo 
jest spostrzec obecnie, na czym zasadza się по- 
wość teorji Bergsona. Wbrew deterministam, po- 
legając na nieomylnym zeznaniu świadomości, 
twierdzi on, że wola iudzka jest wolna. Jedno- 
cześnie, atoli, wbrew spirytualistom, zastrzega, że 
wolność owa nie jest bezwzględna, że posiada 
granice swego zakresu i stopnie różnego na- 
pięcia. Ы 

Czyn nasz bywa wolny, jak widzieliśmy, 
о tyle, о ile wyraża całość naszej jaźni: otóż, 
w naszym życiu potocznym nie jesl to wypadek 
częsty. olność — powiada rozwijający ideę 
Bergsona Edward Le Roy,” — jest zjawiskiem 
głębokim: staje się ona udzialem naszym jedynie 
w godzinach wielkich, uroczystych postanowień, 
przelamujących cale nasze życie, nie szukajmy 
jej w drobnych, codziennych zabiegach, które 
z natucy malej swej ważkości podlegają wszelkim 
prądom otacza; wolność jest zjawiskiem rzadkim: 
iluż to ludzi żyje i umiera nie poznawszy jej ani 
razu, występuje ona w tysiącznych skalach i od- 
cieniach, miarą jej bywa stopień naszego pogrą- 
żenia się w głębiach świadomości, wolność nie 
jest czymś stalym i gotowym; zdobywać ją musi 
my | wypracowywać stopniowo, nie jest опа rze- 
ста daną w przestrzeni, ale procesem, rozwijają- 
cym się w czasie", 

To leż odgadując wewnętrzny sens myśli 
bergsonowskiej, bliżsi będziemy jej prawdy, iwier- 
dząc, iż człowiek się wyzwala, niż orzekając: 
człowiek jest wolny, 

Aje dlatego właśnie, 12 mamy tu do czynle- 
та z wyzwalaniem się nie zaś z wolnością, 
z procesem nie zaś z rzeczą, niepodobna jest 
dać ścislej tego zjawiska definicji. Polega ona 
na stosunku konkrelnej jaźni naszej względem aktu, 
który jaźń ta spelnia. Otóż stosunek ten me mie- 
ści się w żadnej definicji dlatego wlaśnie, że Jażń 


1) „Une philosophie nouvelle", Alcan, p. str. 75. 


nasza jest wolna. Można bowiem analizować 
rzecz, niepodobna analizować żywego procesu; 
można dzielić na części przestrzeń, nie mażna 
dzielić ruchu, nie można dzielić trwania. A ra- 
czej, skoro analiza dojdzie do skutku, proces 
nieposlrzeżenie pod analizą zmieni się w rzecz, 
ruch zmieni się w drogę przez siebie przebieżo- 
ną, trwanie — w przestrzeń. Już dla tego same- 
go, aby czas konkretny poddać rozbiorowi, musi 
my momenty jego rozwinąć szeregiem geome- 
irycznym w przestrzeni, zamiast faktu slającego 
się, stawiamy fakt, który już stat się, miast rze- 
czywistości płynnej nieruchomy jej symbol: 
тату? się dziwić w następstwie, że działalność 
samorzutna tężeje nam w bezwlad, a wolność zi 
miera w karbach konieczności? Wszelka przeto 
próba określenia wolności wypaść musi na ko: 
rzyść determinzmu, ponieważ skazana jest na 
obracanie się w kole błędnym: wolność starać się 
będzie wyrazić w terminach nie-woli, w termi- 
nach czegoś obcego, со jest je] zaprzeczeniem. 
Słowem, wolność, jak wszelką rzeczywistość, mo- 
temy tylko stwierdzić, wytlómaczyć jej niepo- 
dobna. 


. 
. 


Powyższa koncepcja wolności woli spotkała 
się z wielu zarzulami, rozmaitego pochodzenia 
Większość ich plynie, jak zazwyczaj, z błędnego 
pojmowania rzeczy. Jak daleko blędność own 
sięga, widzimy stąd, iż niektórzy oskarżają teorję 
Bergsona o pomniejszanie godności człowieka. 
Rzekoma obraza godności ma polegać na opie- 
raniu wolności ludzkiej na elementarnych potę- 
gach duszy, tworzących jej niższe podstawowe 
warstwy. Trudno о zlośliwsze nieporozumieniel 
Któż ponad Bergsona otwiera dumie naszej pole 
podbojów szerszych i wspanialszych? Wszakże 
to on woli naszej ukazuje drogę bohaterstwa! 
Jego dokiryna staje przed nami jako hasło i we- 
zwanie do czynuł Żyć w każdej godzinie calą 
pełnią duszy, w każdej minucie tkwić calym so- 
bą, każdą myśl, każde pragnienie poić wszystką 
krwią żywoia — oto jest jego nauka! Pod każdy 
czyn cłskać na fundamenti serce swe i mózg — 
oto wolność czlowieka, wedlug Bergsona, wolność 
jnż w zalożeniu równa wielkości, już w zalożeniu 
wsparia o heroizm. 

1 niesłuszne są zarzuty tych, klórzy, jak 
Gilllouin protestują przeciwko  Bergsonowi 
w imię pokrzywdzonych praw Boga i religji, рота. 
wiając dokirynę jego o naturalizm, albowiem: 
nie krzywdzi Boga ten, kto z niebios sprowadza 
go na ziemię; |, zaprawdę, niemasz dla Boga 
świątyni bardziej tryumialnej, niź jest pierś ludz- 
ka, pracą i walką uznojana! 

Słabość koncepcji bergsonowskiej tkwi gdzie- 
indziej Słabóść jej polega na tym, że jest ona 
raczej postulatem życia, niż wykładnikiem rzeczy: 
wistości, raczej nakezem etyki, niż odkryciem 
psychologicznym. Uważając uczynki nasze za 
wolne o tyle tylko i w takim tylko stopniu, o ile 
1 w jakim stopniu wynikają z alebin naszej świa: 
domości, Bergson w każdym z nas zaszczepia 
żądzę życia bujnego, żądzę potęgi i pelni ducho- 
wej, stwarzając jednocześnie obowiązek wylamy- 
wania się z pod wladzy sianów naszej jaźni po- 
wierzchownych, będących naleciałością wychowa- 
nia źle pojętego, wpływem przesądów językowych, 
nałogami życia społecznego etc. Z tymi pokla- 
dami martwicy każe on nam walczyć, i w tej wal- 


») „Philosophie de M. Henri Bergson", р. atr. 88. 
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ce obiecuje nam 
wyzwolenie! 

Wyzwolenie od czego? 

Oczywiście, będzie to wyzwolenie od owej 
„|aźni powierzchownej” (moi superficiel) | oparcie 
się na „jaźni głębinowej“ (moi Fondamental). Wol- 
nością nazywa Rergson stosunek tej jaźni glębi- 
nowej względem aktów, które ona spelnia, które 
z niej wyrastają, Akty te, uczynki nasze, w tym 
stosunku, powlada, bywają wolne, 

Lecz sama jaźń owa, najgłębsza naszej duszy 
istola, — jestże wolna? Czy żadnym wyznaczni- 
kom, żadnym siłom obcym nie ulega? 

Na to ostatnie pylanie odpowiedzi Essai sur 
łe données immédiates de la conscience nie daje 


zwycięztwo — oblecuje nam 


W. Rzymowski. 


KRYTYKA. 


Przedstawienie Esperanckie 


w Teatrze Krakowskim. 
— 


W czasie kongresu esperanckiego w Krokawie 
wystawiono w teatrze krakowskim Alazepę oraz Halhę 
w języku sztucznym. Z tego powodu posypały się różne 
zarzuty; oczywiście bowiem zarzuty stawiać najłatwiej 
Jeszcze latwiej coś ośmieszyć. Cytaty robiono też ku 
wykmzaniu niedorzeczności tej próby. Mówiono” Biedny 
Slowacki! Uderzało sluchaczy glównie lo, że dźwięki są 
tu nieobce, Ble właśnie dla tego rażą. 

Jest to rzecz naturalna. Cudzoziemca w języku 
obcym a nieznanym uderzają przedewezystkim wyrazy 
podobne da jego języka np. niemca w języku polskim 
rażą wyrazy niemieckie: dach, bruk, грипа, Szpna,SZNHr, 
rynsziok, fajerwerk, banhof, cyferbłat, bręfiregier, for- 
dekiel, ferklajdunk. farba, sztuka — chociaż myśmy się 
do nich zupełnie przyzwyczaili. 

Stowianina w węgierazczyżnie uderzują przede- 
wszystkim wyrazy slowiuńskie: szilva — iwa, eseresz 
npe — czereśnia, Szerda — Środa, Csótortók — Czwar- 
tek, szolga — sluga, kułes — klucz, ebed — obind, 
vacsora — Wieczerza, istrazsa — straż, kolbasz — 
kielbasa, kaposzła — knpusla, szabad (sobod) — awo- 
bada, 052701 — stól, ritka — rzadki, Vereb — wróbel, 
rend — rząd, medve — niedźwiedź it d. (Miklosicz 
liczy plerwiostków nłow. w języku węg %00, wyra: 
zów 0,000), 

Z chwilą Jednak, kiedy się niemiec ostucha polez- 
czyzny, kiedy do niej nawyknie — doskonale odczuwa 
specyficzne jej tony; podobnież polak со do języka ma- 
dzlarskiego, 

Odczucie piękności 1 harmonji danego języka jest 
rzeczą przyzwyczcjenia | tego faktu, że go przyjmujemy 
takim, jakim jest; ponieważ takim urobily go stulecia; 
ownzemi lubujemy się w jego idjotrzmach, со można 
wcale dwuznacznie rozumieć. Rzeczą zawodniczą jest tu 
znajomość danego języka i oswojenie się 2 jego dziwac- 
— 


Toż samo zupelnie dotyczy języka sztucznego, 
w danym razie Esperanta. Istnieje on dopiero lat 25 1 je- 
go osobliwości nie opanowaly jeszcze ogólu nieesperan- 
tystów z mocą bezwzględną i koniecznościową, Naj- 
częściej drwią z niega ludzie. którzy go nie znają zupel- 
mie. Aby Esperanto ocenić należycie, trzeba go poznać 
gruntownie. 


Cylata jedna lub druga nleznającemu esperanta — 
wydać się może śmieszną. Cóż lo jest esperanto — bio- 
тас zewnętrznie na oko, na ucho raczejł Jest la jakby 
dialekt romański: ponieważ znamy trochę lacinę, włoski, 
francuski, przypomina się nam ta i owo z tych języków 
i znowu rażą nas na tym tle niektóre słowa germańskie, 
choć Ich i we francuskim nie brak (jest ich koto 400), 
Przyjmujemy wloski czy francuski jak jest, ponieważ się 
z tym oswolliśmy. (idybyśmy Jednak wzięli jakis mniej 
znany język latyński -- to by nas śmieszy! nie mniej jak 
Си 


Pozwolę sobie tutaj — podlug edycji Tow. Biblij- 
nego brylańskiego — przytoczyć jedno zdanie z ewan- 
gelji w kilku narzeczach romańskich, a potym po espe- 
m 

Slowa św, Jana, cap. 111, 6. 

Ро polsku: A/bowiem lak Bóg umiłował świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń 
wierzy, nie zginął, ale mial żywot wieczny, 

Po łacinie: /ła enim Deus dilerit mundum. uł Fi" 
lium suum unigenitum ilum dederit, ut quisquis ere- 
dit in eum, non pereat, sed habeat vitam eternam. 

Po waldeńsku (w pólnocnych Wloszech) Рогдиё 
Diou ha tant vourgů ben ar mount, qu'a I ha dounà 
so Filt unic, per que quiounguè crè еп el perisse pd, 
та qu'a I abbia la vita eternelfa. 

Ро romandzku |Engaddin w Szwajcari); Perche 
cha Deis ha tant amd il mound, chel ha dał seis 
unigenit Figl асеіо cha scodlin chi сгоја in el non gia- 
Ја a perder, та haja la vila cternu. 

Po ladyńsku (Oberland w Szwajcarji: Parcheć Deus 
ha teniu il mund aschi ear, ca el ha dau siu parsul- 
naschiu Figl par са scadin, ca crei en el, vomi buc 
a perder, mo hagi la vita perpetua. 

Po kallońsku: Риїг Den һа amat de tal modo 
al mon, que ha donat son unigenit Fill, à fi de que tot 
hom que creu еп ей ло pereśca, ans be tinga la vida 
m. 

Po rumuńsku: Ca asa a iubitu Dumnedeu lumea, 
т calu a dats pre Fiiułu seu celu nauta naścału, 
са totu cela ce crede in ela, sa nu se perda, ci sa aiba 
vieta wietnika (albo eterna).") 

Toż samo po esperancku brzmi: 

Czar tiel amis Dio la mondon, ke li donis sian 
filon unu-naskiłan, рог ke cziu kredanta lin ne pereu, 
sed havu la vivon eternan. 

W porównaniu do tych wezystkich języków I na- 
rzeczy, którym bynajmniej nie ubliżam, eeperanto jest 
dźwięczniejszy, zbudowany farmonijniej i gramatykę ma 
daleko glętszą io prostoty, bogatszą. 

Odpowiedzą mi na to, że wybieram tu języki, ma- 
{асе albo literaturę bardzo ubogą albo całkowicie jej 
pozbawione. Owóż Esperanto dla tego wlaśnie tworzy 
liternturę, aby się rozwinąć, ponieważ literatura wydoby- 
wa tysiączne [отту językowe, których nugi słownik dać 
- — 

Esperanto шода! rozmaitym zarzutom, np, że uni- 
ceatwia język rodzinny, że każdy naród będzie mówił 
nim inaczej; że lepiej przyjąć lacing albo francuski i t. d. 

Wszystkie te zarzuly po kolei życie obalalo, coraz 
bardziej wykazując wartość realną esperanta. Najwiękwi 
jego przeciwnicy vznają, że konieczny jent ówiatu język 
powszechny, międzynarodowy, przytym latwy do nauki, 
melodyjny | giętki, 


| Nie mając czclonek rumuńskich, nie możemy 
wyrazić wszystkich dźwięków. Zażnaczymy tylko, że 
и і а końcowe często gra w rum, laką rolę, jak nienie 
e francuskie, czyta się więc nie jubitu lecz iubit, catu — 
ksi, datu — dat, celu — czej, elu — el, unulu — unul, 
nasctttu — naskut, aiba — aib, vieta — viac, viecnika — 
wiecznik etc. 


и 


Istotnie esperanto upowszechnił się w dziedzinach 
najrozmaiłezych: przyjęła go kongregacja de propaganda 
fide, przyjęli ga Gocjalidci, uznany zoslał za język olicjal- 
ny w marynarce (w yłównych państwach), w aerunaityce, 
w louring-klubach, w szkolach dla aciemnialych i t d. 
W Chinach założono świeża gimnazjum esperanckie, 
Okolo Monachjum budują miasto Esperanto. 

Jedna przyczyna wywoluje nieokreślany 
skutków: о tym nie należy nigdy zapominać. 

Jeżeli przecie zgodzona się z wielu siron na enpe- 
ranto w różnych dziedzinach, wielu jest jeszcze takich, 
którzy mówią, że owszem — niechaj to będzie sobie 
w handlu, w restauracjach, w hotelarstwie i l. а — tylko 
же бюз mowy 


szereg 


id, A. L. 
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Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


«*» Demokracja narodowa stała się obecnie 
domem zajezdnym, w którym panuje ruch nieby- 
wały.  Wyprowadzili się ziamtąd wszyscy, którzy 
mniemali, że stronnictwo polilyczne ma rację bytu 
wówczas tylko, gdy posiada własny program 
| własną metodę postępowania. Po zwolennikach 
dawnych wszechpolskich Idealów odziedziczył p 
Dmowski judynie frazesy „ogólnonarodowe”, któ- 
гут! wobec gwałtownej dezercji operuje па wta- 
sne ryzyko. Obecnie pomiędzyjnim, p. Jeleńskim 
z Rob, p. Baranowskim ze Słowa, panem Strasze- 
wiczem a Związkiem katolickim, odbywa się prze- 
targ dawnych wartości partyjnych Ci panowie 
zamierzają zjednoczyć się w inię walki z „rady- 
kalizmem* | „ideami wywrotowymi*, to jest walki 
jedynej jaką od lat siedmiu prowadzi demokracja 
narodowa, nle wiedzą jednak czy zbyt wyraźne 
wypowiedzenie się w danej sprawie, wystarczyło- 
by za plaiformę wyborczą. Ostatecznie walczyć 
ciągle u siebie w domu, nigdy nazewnątrz nie 
występując. niepodobna. 

edlug Gońca wszystkich tych przyjaciół ad 
hoc łączy niechęć wobec wszelkich spraw zasad- 
niczych 


Nasza prawomyślna opinja, uklalająca się 
coraz wyraźniej do jakiejs koncentracji „ładu | po» 
rządku”, iraktuje wybory јака cel вет w sobie 
4 chce je pozbawić jakiejkolwiek myśli politycznej, 
Uderzającym tego przykłsdem byl list prot. ign 
go Baranowskiego, w którym postawiona zasadę, 
te nie da ludności należy rozstrzygać, kto ma być 
posłem Warszawy | jak ją w Dumie reprezento- 
wac, lecz do garstki wyborców. Ludnańć zad po 
Winna się przejąć cyrkułowym poczuciem swych 
obowiązków I poprzestać na detegowaniu godnych 
wyborców, a ci zadecydują, kto ma być pontem, 

Powyższe. curiosum wyborcze nie та jednak 
szans urzeczywialnienia W obozie tadu i parząd- 
ku poszukają innych środków wsiągnięcia lego sa- 
mego celu, t. ]. urządzenia woborów pod heslomi, 
nie mającymi nic wspólnego z polityką, 

Endecja rzncila wypróbowane haslo ratowa- 
nia Wurszawy od posla żydowskiego. Wobec 
przewagi Żydów wyłoniła się stąd niedorzeczna 
kwestja, kiedy i na jakich warunkach zawierać 
kompromis 2 Żydami Nledorzecznońć jej na tym 
polega, że upueczywie pomija się pylanie, со ma 
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robić w Dumie posel Warszawy i jaką politykę 
prowadzić. Gdyby tę sprawę uprzednio rozstrzyg 
nięto, prawdopodobnie nie zachodzilaby polrzeba 
rozprawianie o ugodzie lub kompromisie, gdyż 

Jączność pomiędzy politycznym slanowiskiem naro- 

du polskiego, a częścią Żydów, pragnącą stanąć 

ma jego gruncie, moglaby powsta w drodze natu- 
ralnej, beż apeejalnych wkladów, 

Zresztą p. Ludwik Straszewicz, cieszy się 
w głębi duszy z kompromitacji polilycznej p. Dmow- 
skiego, gdyż dzięki niej „narodowa demokracja 
została już sprowadzona z niewlaściwego piede- 
stalu wyjąlkowości* i jesl na daleko właściwszej 
drodze wspólpracy z ugodą; sam przyznaje w Kur- 
jerze Polskim, że tylko właściwościom swych 
cnót kardynalnych zawdzięcza p. Dmowski popar= 
cie kliki ugodowa klerykalnej: 

N.D-cja dowiodła, iż umie się czegod nau» 
czyć | o czymś zapomnieć — to przedmiot niema 
tej doniostońci. Umie — ca leż bardzo ważne — 
narazić siebie, ewoją reputację | popularność dla 
względów dobra publicznego, Nie upiera się przy 

mniemaniach, gdy widzi, że one nie odpo- 
wlndnią potrzebie 1 stanow rzeczy. 

Р. Straszewiczowi wystarcza „uzdrowienie“ 
stronnictwa i zgoda ze strony kandydata kon- 
сепігасјі, na podleganie wskazówkom ugodow- 
ców. Księdzu Kłopotowskiemu takie obielnice 
nie wystarczają, więc w Polaku Katoliku poddaje 
krytyce znane uchwały Związku katolickiego. 

Zalecenie bez zastrzeżeń wyłącznie Narodu- 
wej Demokracji była lym mniej wskazane, że komu 
jak komu, ale Centralnemu Komitetowi Związku 
byl chyba wiadomy rozpowszechniony w войт 
czasie nakaz naradnwych demokratów, aby zwul- 
czeli Związek katolicki — bylo {о przecież przed- 
ee mA roar вена а 

Wątpimy, aby ogól czlonkáw związków kato- 
lickich, którego przecie wyrnzeń ma być Komilet 
Centralny, mógl podpisoć się bez zastrzeżeń pod 
rezolucją Komtelu w calej jej rozciągluści, ponie- 
waż popieranie stronnictwa, zwslczającego Zwią- 
zek katolicki, musi „5190 w rażącej sprzeczności 
z ideoingją katolicką", której stróżem musi być 
0461 czlonków. 

Jak widać z tych stów kler postanawia drogo 
sprzedać swe wpływy. 

А 


ws Czas krakowski wystąpił z gwaltow- 
nym artykułem przeciwko socjalistom i liberalom 
wiedeńskim którzy ośmielili się zwrócić uwagę 

ubliczności ma polityczne znaczenie Kongresu 
ucharystycznego: 

W miescie, w 7,,, katolickim podoba się 6o- 

cjolistom i Hberutom uważać kongres katolicki, 

z |którego zgóry wyłączono wszelką риу, хд 

prowokację, przeciwko której należy demonstro 

мае. Kiedy pod naeukiem robotniczych związków 
uongo ludzi: demonsirowulo wzdluż Ringstranse, 
tu pochód byl „һшропщдсут" a każdy z uczestni 
ków oma) że пів buharerem 210, kledy się zbierają 
katolicy culego świula na varady czysta religijne, 
główny organ Bocjulistyczny wszystkich uczestni: 
ków kongresu w czambuł obsypuje stekiem obelg 

i nazywa najemnikami, klórzy 2 rozkazu swych pie 

nów przybyli do Wiednia. 

Zdaje się, że w apolityczność Kongresów kato- 
lickich nie wierzy przedewszystkim — sam Czas, 
który niedawno lemu liczyl na wpływ Kongre- 
su eucharyslycznego, i jego moc uspakająjącą, 
w walce z dążeniami wolnościowemi. 

W chwili dzisiejazej, ydy z siłą zdwojoną 
kielkują ideje i rosną prądy, gdy wzmaga cię za- 
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męt, poprzedzający zwykle dojście ludzkości da 
punktów zwrotnych i do chwili uspnkojenia — 
w chwili takiej wzrak spoleczeńsiwn, zmęczony 
wirem pojęć | dążeń — zwraca się z otuchą ku te- 
mu, ca stałe, co nie przemija, co w hiegu wieków 
była I zostaje ostoją dusz wierzącej Judzkońci. 
Bardzo trudno przytein określić, ca Czas 
rozumie przez owe „narady religijne“, i czy pra- 
gnie wmówić w czylelników, że naprzykład chlo- 
pi polscy zebrali się w Wiedniu w celu przedy 
skutowania zasadniczych postulatów wlary.. О Пе 
nam wladomo, doginaty religijne nie podlegają 
dyskusji, jak również dyskutowanie z knzalnicą 
nie jest we zwyczaju. 


Z prasy zagranicznej. 


+'» Niemcy, Anglija i Rosja. Naczelny or- 
gan radykalistów francuskich /e Rappel zamieścił 
artykul senatora Henr! Michei'a, klóry sądzi, że 
Niemcy, zalatwiwszy się kolejna z Danją, Austrją 
1 Francją, przystąpią niebawem do  zbrojnegn 
porachunku z Anglją, do czego wielką zdradzają 
gotowość. 

Wilhelm 11 nie zaznał spokoju, dopóki nie 
dat swemu państwu foty równie polężnej, jak ar- 
mja. W tym celu wykonano olbrzymi program 
uzbrajeń z tak metodyczną wylrwałością. jakiej 
nie widziano w dziejach. 

Wszysiko la prawda, ale senator francuski 
zdaje się zapominać, że polityka brytańska więk- 
Szą jeszcze ujawniła melodyczniość w ugrunto- 
waniu swej przewagi, lamiąc kolejno, za cenę 
olbrzymich wysilków, potęgę morską Hiszpanii, 
Holandii | Francji, zbrojąc przeciw Rewolucji trzy 
wlelkie koalicję 2 epiloglem 1815 roku; szeregiem 
niemniej kosztownych | niemniej sziucznych usi- 
łowań odparlszy Rosję dwukrolnie z nad Bosforu 
na Wschodzie Bliższym i z nad Peczili, rękami 
Japończyków, na Dalekim Wschodzie, by w koń- 
cu osiągnąwszy cel zamierzony, zawrzeć i z Fran- 
cją | z Rosją tymczasową о w obliczu no- 
wego niebezpieczeńsiwa. Stąd prosty wypływa 
wniosek, że w zapasach z Niemcami (które ta 
zapasy faktycznie, choć nie formalnie, już się 
rozpoczęły) Anglicy również nie spoczną, dopóki 
nle dopną celu. Chodzi ho, jak slusznie powie- 
dział Winston Churchil w Glasgowie о kwesiję 
bytu i niebytu.. Niemców natomiast rozplera 
żywiołowa żądza ekspansji. Ale zhistorycznego 
taktu razpierania się Niemiec na trzy sirony — 
ku Danji, na północ, ku Austrji, na południe, ku 
Francji, na zachód — przewidzieć można i nale- 
ży niedaleki paroksyzm parcia ku stronie czwar- 
tej na wschód, gdzie kolos germański mniej- 
szega zapewne, niż od strony Anglji, dozna opo- 
ru i gdzie zresztą liczne już obsadził placówki. 


«ĉe Francja, Rosja i Polska. Na szpal- 
tach ! Action Française, organu monarchistów 
francuskich, których intymne pokrewieństwo z na- 
szą „endecją* zaznaczył byl niedawno Przegląd 
Narodowy, p. Ltonce Beaujeu stwierdza, де 
monarchja francuska tradycyjnie sprzyjala Rosji, 
podczas gdy republika stalą okozywala jej niechęć. 

Kiedy sprawa polska zmąciła ówczesne slo- 
sunki, naez ancien regime uchylil się od wojny 

z Rosją, patrząc obojętnie na bohaterską obronę 

Gdańska, Z niczloniną stanowczością, mimo wszy: 
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stka, kardynał Fleury admówił wyruszenia na pos 
moc królowi Stanisławowi... 

A wr. 1830-ут Karol X padl pod ciosami 
rozjuszonego, zbrodniczego liberalizmu wlasnie 
w chwili, kiedy zamierzał zawrzeć przymierze ro- 
syjskie., Wreszcie, w r. 1840.ym, Ludwik Filip, 
idąc wbrew opinji calego kraju, uchylil się od woj- 
ny z koalicją, na czele której stała Rosjan. Tym- 
czasem Rewolucja, weapól z pierwszym | drugim 
Cesarstwem, tudzież Republika poczynała sobie 
wręcz odwrolnie, 


Czyni jej 0 Achion Française gorzkie z te- 
go powodu wyrzuty, nie bacząc na to, że dzisiej. 
si politycy francuscy, dla których strach przed 
Niemcami jest początkiem wszelkiej mądrości, są 
bodaj plus royalistes, gue le roi lui — méme. 


а" Federałrzm angielski. Pisma londyń- 
skie komeniują szeroko przemowę wygłoszon; 
przez p. Winstona Churchlil'a w Dundee, d. 1 
września. Pierwszy lord Admiralicji wylożył plan 
autonomii federallstycznej wszystkich dzielnie W 
Brytanji. Nadanie autonomii irlandzkiej będzie 
RÓŻA krokiem w tym kierunku. W ślad za 
rlandją pozyska i Walja zupelny samorząd. Са 
do Angli wlaściwej, projekt rządowy dzieli ją na 
4 prowincje z osobnym ciałem prawodawczym 
i odrębnym ustrojem polilycznym, a mianowicie: 
Lancashire, Yorkshire, Middlands i Greater Lon- 
don; ten ostatni okręg obejmuje stolicę | przed- 
mleścia z Londyńską Radą Miejską wyniesioną 
do godności Parlamentu. 

Р. Cliurchilł wyjaśnił, że powolanie do 2y- 
cla tych cial prawodawczych krajowych ulatwi 
funkcje Parlameniu ogólno-państwowego, dziś 
przeciężonego nadmierną pracą. 


KRONIKA. 


ZAKOŃCZENIE KARJERY POLITYCZNEJ KA- 
ROLA RADKA. Od kilku lat pojawialy się w „Lelpziger 
Zeiluny* i niektórych perjodykach warszawskich artyku- 
1у pióra niejakiego Karola Radka, ziejące nienawiścią do 
wszystkiego. co pani Róża Luksemburg ochrzejła wspól. 
nym mianem „sacjal-patryjotyzmu* Okazało «ię póżniej 
że p. Karol Radek jest zwyklym rycerzem przemysłu, 
wyrzuconym z redakcji Naprzodu za przestęwsiwa natu- 
ry kryminalnej, który pod egidą S. D, К. Р. I Lu załatwia 
swoje prywalne rachunki. Zdemaskowany przez тей 
Emila Hneckeru, Radek otwiadczył, że oczyści się ze 
stawianych mu zarzutów przed sądem międzypartyjnym, 
в S. D, K, Р, | L, wystawiła mu tymczusowe świadectwo 
morniności, sankcjonojąc wszystkie jego puszkwiie w pra- 
sie krajowej | zayranicznej, Z przyczyn niewiadomych 
p. Radek sądom międzypartyjnym dnl spokój | z zarzutów 
redakcji Naprzodu nigdy ө; nie oczytcił. 

Obecnie Vorwdrts z dn, } | 3 września r. b. donos 
si, że p. Karol Radek został wyrzucany również z., So: 
ejaldemokracji: Królestwa Polskiego 1 Litwy. 

„Karol Radek — czytamy w Vorvdris'ie — wraz 
z wiadomością a wyłączeniu go 2 5 D. K. P. i L., nado. 
stat пат dluższe wyjadnienie, w którym ywallownie nn- 
pada na zarząd partyjny, twierdząc, że agd rozjemczy 
w jego sprawie zostal zorganizowany nieprawidłowo Na- 
tomiast Zarząd polskiej asd. objeśnia пая w dokumencie 
zołącznnym przy wyroku, że sąd organizował! Konferen- 
cje, mająca pelne prawa Zjazdu partyjnego, Nie czuje» 
my się w możności wylądunia w te sprawy, Mowa tu 
o wykluczeniu 2 przyczyn mie mających nic wspolnego 
2 polityką" 


NOWE PISMO. Z dn. 3-ym października 1912 r. 


zacznie wychodzić, ukazując się regularnie со sobota, 
tygodnik ekonomiczno-spoleczny, naukowy i literacki, 
p. t. „Śwał pracowniczy”, jako organ Towarzystwa wza- 
jemne) pomocy Pracowników handlowych i przemysła- 
wych w Warszawie, rozsylany bezpłatnie wszystkim 
członkom tego Towarzystwa. Treść zawiera: 

1) Artykuty naczelne, treści ekononiiczno-spolecz- 
nej, naukowe ogólne i zawodowe. 2) Handel | przemyśl. 


8) Historja i socjologja. 4) Podróże i wycieczki, 5) Win. 
domości, tyczące się sprew Towarzystwa wzajemnej pa” 
mocy Pracowników handlowych i przemyslowych w Маг 
nzawie. 6, Sprawozdania i notatki o działalności Słowne 


rzyszeń zawodowych 
8) Przegląd życia 1 pis 


7) Kronika krajowa i zagraniczna 
jennictwa zawodowego, polski 


go | obcego, 9) Feljeton literacki, powleść, poezja. 
10) Przegląd prasy polskiej 1 obcej, 11) Oceny książek 
12) Teatr i sztuka, 15) Wolne głowy i liaty do Redakcji 
14) Informacja | odpowiedzi Redakcji. 161 Życiorysy. 


16) Anklety w sprawach zawodowych i Innych. 17. Nue 
stracje, aglo: ia, reklamy. 1%) Dodatki, we wszelkiej 
postaci, w granicach powyższego programu, 

Komitet redakcyjny stanowią: Karol tloiiman (ae 
kretarz), [Zofia Konewiczówna, Kazimierz Puchowicz, 
Henryk Strauch (administrator). 


JAROSLAV VRCHLICKY. Dnia b b. 
we wsi Шотићісе największy paela czeski, 
Vechlicky, 

Urodził się w Lounach, w północnych Czechach 
w 1855г. W chwili śmierci liczyl więc niespelna lat 60. 

W bogatej spuściźnie poetyckiej zostawił wiersza 
liryczne, erotyki, baśnie, legendy, poemala filozoficzne. 
komedje | tragedje. Z najważniejszych wymienić należy 
mniejsze, jak „Sny o szczęściu”, „Sfinks“, „Duch а dwint", 
„Pan Twardowski”, „Baśnie epickie”, z większych kome- 
dję „W beczce Dyogenesa", tragedje „Śmierć Odysaeu- 
sza”, „Drahomira* 

Pisal również po polsku i był wumaczem poezji 
Mickiewicza, Słowackiego, Asnyka i Konopnickiej. 

Byl przytym wybitnym krytykiem I znawcą literato- 
ry światowej, na wszechnicy praekiej plastuwal godność 
profesora literatury nowożytnej. 

Јак niewielu Czechów znał Polskę i jej ducha na- 
rodowego, będąc wielbicielem naszego romantyzmu, Łą- 
czyły go liczne osobiste stosunki z naszym światem lite- 
reckim 1 kulturalnym. Polacy mieli w zmarłym Emilu 
Fridzie (prawdziwe nazwisko Vrchlicky'ego) zawsze wier- 
nego przyjaciela 


m. отта! 
„Jaroslaw 


OFIARY. 
— 
Na wpisy dla niezamożnych uczaiow_ szkół 


prywatnych polskich w Warszawie: Janina Zalew- 
ska z Żytomierza rb. 50. 


Romanowskiego. 
przez Ludwika Kulczyckiega. 


skiego. (Uig 
Z PRASY: Z pri 
Redakcji. — Gapowiedzi od Redakcji, 


Za redaktora: Wincanty Rzymowski. 
Druk. L, Bagusławekiego, Warszawa, Ś-to Krzyska 11. 


POLITYKA | ŻYCIE SPOŁECZNE! Posłowie narodu. — ECHA PRAWDY: Cień general 
w gtól,.. — List otwarty do ka, 1. Charazewskie 
(Ciąg dalszy). — Nauka a р 
О nauczaniu w 

zefa Langiego. (Ciąg dalszy). _ BADANIA NAUKOWE” 
dalszy) — KRYTYKA: Przedsiawienie Esperanckie w Тек! 

aay polskiej — Z prasy zagranicznej. — KRONIKA. — Ofiary. 


Książki nadesłane do Redakcji: 


Anuta! Krzyżanaweki: „Za cudze winy”. Po- 
wieść wnpólczesni. Wydanie drugie. Nakladem księ- 
garni Leona Idzikowskiego w Kijowie. Warszawa — Ki- 
jów — Kraków, 1012, Str, Aul, 

lan Lemański „Zwierzyn еее, Warszawa, пакі. 


Gebethuera i Wolffa, H-ka, str. 228 Cena rb. 1 kop. 50, 
Joachim Bartoszewicz: „Na Rusi polski stan 

posiadania” Kraj — Ludność — Ziemia, Nakładem 

księgarni tdzikowskiego w Kijowie, 1912, ste. 100, 

Marjan Dutlacki „Romuald Trougutt i jego 
dyktatura podczas powstania Stycznia 
wago 1803 — 1804", Wydanie trzecie powiększone 
(ал rycinami) Kijów, 1012. Nakładem kolęgarni Leona 
Jdzikowskiegło. Str. 3:0, 

Artur Grurznokii „Ma rj n wita”, powieńć, Kraków, 


1912, Мека 
bethnera i 5р, 


n autora, 


klad główny w księgarni G 
str. 487 Cena rb. 1 kop SU, 

Tadnusz Konczyńcki „Zawrotne drogi". Po- 
wiest współczesna. Warszawa, Nakl, Gebethner з Wotl- 


ia. Str, Cena rb. 1 kup. О. 

Guy do Mauputnuni: „Piękny chlopiec" (Bels 
Am]. Część Т, Ste 2% | 270, Wyboru pism tomy 
УШ 1 IX. Kraków — Warszawa, 1912. Nakład Ge- 


bethnera i Sp. 


Ignacy Dqtrowaki „Samotna, — „Stara mat- 


kas. — Niepotrzebny” Warszawa, Nakład Ge- 
bethnera i Wolifn. +-ka, str, 206. Cens rb. 1 kop, 50. 
Leon Wi itwa i Bialoruss, Prze- 


szłość — Teraźniejszość — Tendencje Rozwojowe. 5рд1- 
ka naklad. „Książka”. Kraków, 1912, Str, 862 


Waclaw Berent „Pachowiec”, powieść współ: 
cześna. „W puęzczy”, krajobrazy. Warszawa, 1919, 
Kraków. Nakład Jakóba Morikawiczi Str. 302, 

E A Ран „Nowele o miludci". Przeklad 
Gustawa Beinina. tustracje i ozdoby Witolda Gordona. 
Warszawa, G Centnerszwer i Sp. 1912, Str, 110, 


wma waka e 41444044 
Tom IV. („Jak wam się podoba" — „Lglaskanie sekut. 
пісу" -— Wszystko dobrze co się kańczy dobrze“) Ka 
dy utwór opatrzony przedmową prof. Dykoskiego. Wa 
»zawa, nakładem Gebethne-a | Wolfia, Str. 358 Cena 
na papierze zwykłym kop. 75, na lepszym rb. 1. 


Odpowiedzi od Redakcji. 
Panu B Nowieklemu w Łomży. Artykul 
ny ziżytkowaliśmy w n-rze bieżącym. 
Pam 2. Charszewskiemu, Podajemy na właściwym 
miejscu. 
Panu Aifonsowi Dziąciołowskiemu Pisze ©. Pay 
z pasja: 


nadesla« 


„Przekłąty Jehowo! 
„Dekalog Roży rozdarłem na dwierol 
Wydrwiłem Słowo”. 
1 о cóż takie gniewy? 


— Uderzmy 
фо. ODCINEK: Ográjec cnoty, przez Stanislawa 
olltykn, przez Dr. Leona Blegeleinenn. — Listy z Galicji, 

Moda, piset 


hinach, przez Helenę Cirotowską. 
Filozofia Henryka Rergeóna 


pzez v 
Ki im, przez А, 
== Książki” nadeslane 


rako 


Józef Jabłoński. 


Wydawc. 


WYROBY LUDOWE 


A NA HIELIZNĘ, MATER 
B R A K I WZORÓW: ZABAWKI I КО 
A р Е т Y T [1] SKŁAD TOWARZ. PRZEMYSŁU LUDOWEGO 


WARSZAWA, BRACKA 18, 


bóle głowy, apatja i t. d.—oto 


skutki zatwardzenia, które łat- 7 
W Pisma 
wo można wyleczyć, stosując 


SKAWULIN, Aleksandra Świętochowskiego: 


znakomity środek przeczysz- р 
czający. 
WAŻNA ZMIANA. 
llość pigułek w pudełkach chg А vidma, Nwaj Hlos 
„SKAWULIN“ została znacznie | zi 
zwiększona bez podwyższenia 


ceny. 


TOM ми: Duchy, Częś 
Do nabycia w Administracji Prawdy. 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


aż grają bez igyel, wieczną kulką szalirową 


głośno, czyato i naturalnie 


Nowe udoskonalone modele nadeszły. | 


W repertuarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce etc, 


Ceny płyt zniżone 
аа NE ND 


ka zaw. ABAM KLIMKIEWICZ | 
na Król. Polskie в 
ZA GOTÓWKĘ. | Warszawa, WIERZBOWA 8 (yi | 


MĄCZKA MLECZNA 


NESTLE'A 


zawiera niezrównanej 


dobroci mleko szwaj- 


carskie. 


Jest to doskonała pożywka dla 


dzieci oraz dla dorosłych chorych 
na 


żolądek,  rekonwalescentów 


d 
h 
| oraz w ogóle dla osób nie zno 
b 


szących czystego mleka. 


mm CYRKLE. SUWAKI RACHUNKOWE, «m 
== = MIARKI, TRÓJKĄTY «m mm mu 


POLECA 


Tow. urządzeń szkalnych i pomocy naukowych 


„URANIA* 


Warszawa, Bracka 18. Telelon 77-60 


„ECO 
Lionnan == 


| WARSZAWSKI 
ZWIĄZEK ROBOCZY 


Krak -Przedm. 8, tel. 14-78. 


== 


| 
| 


Poleca gwarantowanych materjalnie | bez 
kaaztów padradnictwa swych członków, ru- 
tynowanych pracowników handlu, prze- 


w 
myśle | rolnictwie, zarządzających, leśników, 


buchalierów, rach zów, korespondentów, 
kontrolerów, handlowców, kasjerów, Inkasen- 
tów, administratorów domów Г t. d, 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


Antoni Menger Prawo do calkowitego wytworu pracy 


cena k, 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


M samą 00044408 И 
= wa 
Prenumerata „Prawdy“ 
wraz 2 bezpłanym dodatk:  qodęktar przyjmuje Intere: 
santów cad. 
prócz. niedzie! 
od 4—6 pp. 


Rąkopiadw ale adayla aię,Auto 
rowie prac nieprzylę- 
tych mogą je odbierać 


a przesyłką poczt. da wszyst- 

kich miejsc, Królestwa, 
Żemaretwa i zagranicy: 
kwartalnie rb, 2 kop. B0 
rocznie a 


siący. onobldcie w ге» 
dekcji lub za pośred- 


Drukarnia L. Boguelawakiego, Warszawa, Świętokrzyska 11. Telefon 195-52. 


w przeciągu trzech mie- | 


poczty, po na-  Przedpłatą przyjmują: admini 
i kosztów prze. siracja Prawdy oraz 
sylki, Rękopisy drobne wszystkie księgarnie, 


kioski i kantary plem 
perjodycznych. 


Sprzedaż pojądytczych nume- 
rów po Кор.2й w War. 
szawie w Adminis 
cjl pisma 1 w kjoskach 


Cony ogtonrat 


Jetnocazowych 
Okładkę air, 2 % 4 Rb. 60 


za 9], ## Аат 


PRD) racja otwarta codzien 


z wylątkiem nie- 


nie, 
dziel | балд, od godz. 


та 1, 7,50 
Okad. sir, 1-1 Rb, 60. 1% 


1h 40.— za ih 20 —та 1, 10 10 do 5 pp. 


